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Numer pojedynczy kosztuje B. eentów. 


We Lwowie, Sobota dnia 29, Marca 1873. 


GAZETA NARODOWA. 


Rok XII 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
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Manaskrypta drobne nie zwracają nią lece bywa. 
Ję miatenone: 


Od administracji. 


Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na II. kwartał 1873. 

Cena prenumeraty na Gazete Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 

z przesyłką pocztową wraz z „Ty- 
godnikiem Niedzielnym :* 


rocznie 20 złr, — ct, 
półrocznie . 10 p—s 
kwartalnie Bow» 
miesięcznie 6 Puy W 


W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata : 


rocznie 3 + 15 złr. — ct. 
półrocznie . t j m: A 
kwartalnie . A p iT 4 
miesięcznie 7 1 „made 


(Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej, ~i trzykroć taniej przesyłać mo- 
żua przenumeratę za przekazem  poczto- 
wym, niż w liście, 


LE zza 


Lwów d. 29. marca. 

(Moskalufile zatrwożeni widmem ruskiego 
piema federalnego, — Do historji zjazdu fede- 
ralnago i wiraszydal De. Poł.) 

Redakcję Dziennika Polskiego, której 
postępowanie w sprawach ruskich bywa za- 
zwyczaj nie do wytłumaczenia, ubrał ktoś w 
wiadomość, łe jacyś zamożni Polacy zamy- 
ślają dać fundusze na założenie pisma rus- 
kiego, któreby paraliżowało działalność Słowa. 
Koncept to niedorzeczny i dziecinny, z róż- 
nych a różnych powodów, z których najmniej 
jeszcze ważącym jest ten, ze pismo takie, 
nawet u Rusinów, sercem i duszą złączonych 
z Poldkami, uważane byłoby słusznie za in- 
truza, za mieproszone narzucanie się i wy- 
warłoby skutek wręcz przeciwny zamyślone- 
mu. Czyż nie lepiej, zamiast marnować w 
ten sposób na osiągnięcie tego, czego się 


właśnie nie zamierzało, zaknpić samo Słowo? 
nażartowało sobie z 


To też Słowo do woli 


Kronika poznańska. 


(Sprawa arcybiskupa. Poemat amerykański 
o Polsce. Halka. Sen trefnisia.) 
Sprawa ks. arcybiskupa Ledochowskiega 

w łagodniejszą wstąpiła fazę. Mówią, że pro- 

tes wytoczonym nie będzie — a może został 

nawet cofniętym, i to wbrew gorącym za- 
chciankom zażartej niemieckiej prasy, zacię- 
tej aż dlo... wściekłości. — Snać umiarko- 
wanie wzięło na chwilę górę, i uznało przez 
wzgląd na dawne zasługi, że prześladowanie 
arcybiskupa i wywoływanie wojny domowej, 
jest niebezpiecznem, nierózsądnem, tem wię- 

cej, że w obecnym razie niepotrzebnem I 
Ostatnie wypadki krwawe w Berlinie 

powinny były także zreflektować rządowe 

sfery. 

J. J. Kraszewski podziękował serdecznie 
Połkóm naszym za dywan, własną ich wyko- 
nany pracą i przesłany w dniu imienin. Po- 
dziękowanie to było drukowane w Dzienniku 
Poznańskim. 

Znakomita amerykańska poetka, pani 
Martha Walker Cook, mieszkająca w Hobo- 
ben (New Jersey) w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki — gorąca przyjaciółka Polski *) 
napisała w stułetnią rocznicę zbrodni doko- 
nanej na Polsce, piękny poemat: The mar- 
tyred nation (Naród męczeński). Mamy rę- 
kopia przed sobą, Zanim poemat ukaże się 
z druka, niechaj nam wolno będzie polską 
publiczność z tym serdecznym dla nas po- 
znajomić darem i przytoczyć kilka krótkich 
ustępów w tłumaczeniu, ażeby ocenili szla- 
chetną córę najwołniejszego z wolnych naro- 
dów, ktora całem sercem sprawę krzyżowa” 
nego ukochała narodu, zaznajomiła się z prze 
szłością jego, i zna teraźniejsze jego niedole 
i cierpienia. Wiele ona czytała o Polsce i 
literaturę polską, zdaje się, studjowała. 

Rękopis zaczyna się od przemowy: „Do 
dzieci Polski!“ — Mówi ona w niej, ażeby 
mimo hałasów i widmowych objawow (noisy 
phantoms) nie dawały wiary, że wielkie ser- 
ce Ameryki chociażby na jedną chwilę łą- 
cznie ze sercem Polski uderzać przestało, że 
nazwiska Pułaskiego i Kościuszki jaśnieją me~ 
przycmionym blaskiem na sztandarze, prze- 


*) W roku 1883 pani Paulina Wilkońska 
przetłumaczyła na jązyk angielski pieśń Kornela 
Ujejskiego „Hymn do Bogaradzicy”. Tłumacze- 
nie to Władysław Pister przesłal do Ameryki, 
gdzie pani Walkor Cnok porobiła poprawki i po- 
prawiony puściła w świat. Jest tQ poetka pram- 
dziaógo natchnienia! (Przyp. red.) 


skało Słowo jeszcze dalej, donosząc, że wła- 
ścicielami tego ruskiego pisma mają być p. 
Jan Dobrzański, redaktor Gaz. Narod, p. 
Julian Ławrowski, któremu moskalofile nie 
mogą przebaczyć, że zupełnie się od nich 
odstrychnął, i p. Waśkiewicz z Przemyślań- 
skiego, który przystąpił do sojuszu federal- 
nego z Polakami na imieninach p. Hilarego 
Tretera, bywszy dotąd przeciwnikiem Pola- 
ków. P. Dobrzańskiemu ani się śniło o wy 
dawaniu pisma ruskiego, lub brania w niem 
jakowego udziału; jeżeli zaś pp. Ł. i W. 
zamyśleją wydawać pismo ruskie, o czem 
zgoła nie wiemy, aniśtny się  wywiadywali, 
to oczywiście mie byłoby to pismo polsko- 
ruskie, ale federalne ruskie. 

Ale Słowo czyli jego patronowie poszli 
jeszcze dalej, i ze Lwowa piszą do Nowej 
Pressy pod d. 20. bm.: „Pod kierunkiem 
Dobrzeńskiego ma tutaj niezadługo pojawić 
się nowe pismo federalne w języku ruskim. 
Trudno jednak, aby się przyjęło u publicz- 
ności ruskiej, der Pan Dobrzański bowiem 
jest u Rusinów persona ingratissima. Już 
w r. 1848 wychodziło wydawane przez Po- 
laków pismo ruskie łacińskiemi czcionkami, 
Wistnyk Ruskij, ale po dwóch miesiącach 
umarło. W r. 1855 pojawiło się znowu w 
fundusze polskie zaopatrzone pismo ruskie 
pod redakcją obecnego nominalnego redakto- 
ra Gasety Narodowej, p. Platona Kosteckie- 
go, które jednak dla braku prenumerato- 
rów także upadło. W r. 1867 wychodziła 
przez 9 miesięcy Ruś a w ostatnich dwóch 
latach Osnowa i Hospodar, których utrzy- 
manie kosztowało Wydział krajowy kilka ty- 
sięcy. W końcu okazało się, Że ostatnie dwa 
pisma zaledwo 20 abonentów posiadają. I 
nówe pismo trudno aby prosperowało, jak- 
kolwiek pewnym być można, iż nasze repre- 
zentacje powiatowe silnie je poprą i dla ka- 
żdej gminy ruskiej zaprenumerują.* 

lie słów, tyle prawie kłamstw w tej ko- 
respondencji — kłamstw rozmyślnych, bo 
autor widocznie zna sprawę, o której pisze, 
ale mimo to fałsze popisał. Pan Dobrzański 
nic nie wie o tem nowem ruskiem piśmie. 
Wistnyk Ruskij był wydawany przez Rusi- 
nów, juścić nie z koterji świętojurskiej (mo- 
skalofilem wówczas jeszcze ani ks. Gołowa- 
ckoj nie był); a wszakże niepodobna, aby 
nawet Słowo śp. radcy Cyrylemu Wieńkow- 
skiemu, który był głównym tego pisma kie- 
rownikiem, odmawiało miano Rusina. W r. 
1855 ukazało się tylko jedno nowe pismo— 
moskiewskie (pierwsze na wskroś moskiew- 
skie w Galicji), a to Siemiejnaja Bibliote- 
ka, pod redakcją p. Szechowicza. P, Platon 
Kostecki redagował dalej po ustąpieniu 
Szechowicza, wychodzącą od r. 1848 Zorję 
Hałycką, która już od czasów redakcji ks. 
Guszalewicza zamieniła się była na pismo 
czysto literacko - gospodarskie; redagował 


kazanym Amerykanom po ojcach a nieść go 
oni będą przed sobą, dopóki wszystkie ludy 
w narodowych narzeczach swoich, hymnu 
spólmej nie wzniosą wolności... „Wolność, 
sprawiedliwość i samorząd są dogmatami na- 
szej wiary politycznej, powiada poetka — 
wyrzec się ich, byłoby samobójstwem*... — 
„Polska żyje, jakkolwiek obuchem przyci- 
Śnięta mordercy. Moskwa zadrzy jeszcze na 
samo imię Polski. I Germanja poblednie w 
nowem powodzeniu swojem, jeżeli wsparta 
potęgą dzisiejszą, do dziejowej zbrodni prze- 
szłości dołączy i dawną Prus _niesprawiedli- 
woŚć, — Polska torturowana, krzyżowana, 
Ioćwiertowana, żyje zawsze! — Pogrzebiona 
nie w grobie zniszczenia i zgnilizny, lecz w 
sercach wiernych dzieci swoich, i w gorącem 
współczuciu tych, którzy wielkie cnoty, ofia- 
ry beż granic, bohaterstwo bezprzykładne i 
walkę o byt narodowy uświęcić umieją. Pol- 
Ska Żyła i Żyje, materjalnego pozbawiona 
ciała. Życie jej jest Życiem ducha, n zatem 
zmartwychpowstanie !“ 

W poemacie woła dalej poetka: „Gdyby 
Polska mogła umrzeć, to pierwej całą prze- 
szłość jej zniszczyćby potrzeba, zbezcześcić 
sławę, spalić w serc głębi wyryte niezliczone 
imiona tych wszystkich, którzy dla niej gi- 
nęli. Przeszłość daje przyszłości rękojmie, że 
Polska żyć powinna!* 

„Od lat stu Polska zawisła na krzyżu, 
goździami przybita męczeństwa, korona cier- 
niowa wrosła w jej skroń. W boku miecz 
utkwiony, krew jej najszlachetniejszą wysą- 
cza. — Przed nią stawa kusiciel i woła, aby 
poddała się carowi: Patrzi — mówi on— 
Prusy  rozdzierają Francję, sprzymierzoną 
tobie, podobnie jak ciebie kiedyś poszarpały. 
Austrja zbroi przeciwko tobie  Rutenów. 
Ameryka klęka u stóp cara! — Jesteśmy 
przecież brąćmi, Słowianami! Europa powin- 
na być naszą! — Słowiańszczyzna całe na 
głos nasz powstanie! Pospieszaj a podzielisz 
zwycięstwo z nami! — Rzymski papież od- 
stępuje ciebie, bo i jego odstąpiły masy. 
Sam jeden jestem panem czasowej potęgi 
świata. Ja, wszechwłedny car Moskwy, dzie- 
rzę klucz nieba! — Porzuć Orła białego a 
zatknij krzyż mój na kopule św. Zofii, Tu- 
rek wnet pierzchnie. Francja, która ciebie 
trzykrotnie zdradziła, klęknie przed tobą! 
Albion pobladły drzącemi usty będzie bła- 
gal politowania ! A kraj on młody, gdzie Ko- 
Ściuszko marzył sny złudne o wolności lu- 
dów, niedościgłe nigdy, włoży na skronie na 
sze swoją samochwalczą koronę, uwitą z kwia- 
tów zebrauych na polach Sawanny i Buukers- 
Hill Prusy piękny oddadzą Poznań, Austrja 
Galicję, tyle miłą tobie. I przyłączą się Cze- 
chy, aby zuchwałego Niemca Strącić z tronu 


od grudnia 1854, otrzymawszy ją nie od Po- 
laków, ale od zakłądn Stauropigiańskiego, i 
nie otrzymał ani szeląga od Polaków, od 
których niczego nie prosił, i którzy mu z 
pomocą się nie narzucali. Przez cały czas 
jego redagowania nawet raz tylko pojawiło się 
trzech Polaków, młodych literatów: pp. Mie- 
czysław R., Mieczysław P. i Ludwik W; 
innych w redakcji nigdy nie było. Ze Zorja 
hałycka nie instygowała wówczas przeciw 
Polakom, to prawda; ale Że czysto ruską 
była, można powołać na świadków ks. Paw- 
likowa, ks. Ustjanowicza, ks. Mogilnickiego, 
Śp. ks, Ginilewicza, ks. Antoniego Dobrzań- 
skiego, nawet ks. Guszalewicza, którzy pana 
PL K. to zbieraniem prenumeraty, to arty- 
kułami wspierali. ŻZorja żyła jęszcze długo 
po ustąpieniu pana K. Kuś i Osnowa nie wycho- 
dziła funduszami polskiemi; Wydział krajo- 
wy dawał tylko Hospodarowi subwencję, ja- 
ko pismu gospodarczemu, ale nie polity- 
cznemu. 


Godnym jest wszakże uwagi koniec ko- 
respondencji moskalofilskiej, dowodzi on, jak 
moskalofile zatrwożyli się na samą wiado- 
mość o zamiarze wydawania pisma federal- 
nego w języku ruskim, Pismo takie ruskie 
byłoby tak sama: czeskiem, słowieńskiem, 
tyralsko-niemieckiem, _ serbsko-dalmackiem, 
jak polskiem — ile że wszystkie frakcje an- 
ticentralistyczne przyjęły teraz wspólny fede- 
ralny program akcji. Ale tak samo jak 
mimo tego sojuszu Gaz, Nar. nie przyjmuje 
czeskiego, słowieńskiego it. d. programu, 
tak samo owo przyszłe federalne pismo ru- 
skie nie potrzebuje przyjmować programu 
zasad Głaz. Nar..i w ogóle Polaków. Ru- 
sini nie chcą i mie mogą wyzuć się ze swoich 
tech narodowych i stać się nestojaszczymi 
Polakami nawet co do języka, a Polacy też 
tego nie potrzebują, więc i nie żądają. Nie- 
chaj się każdy Rusin zamieni w Konstantego 
Ostrogskiego, Żyjmy z sobą jak we Szwajca- 
rji Francuzi, Włosi i Niemcy, jak to prze- 
pisuje duch unii lubelskiej! Sprawy krajo- 
we SĄ dla Rusinów i Polaków jedne i tesa- 
me; spräwy narodowe zaś równorzędne. Tak 
my pojmujemy sprawę rusko-polską, a inne- 
go pojęcia najzagorzalszy Polak czy Rusin 
ze stanu rzeczy i z loiki nigdy mie wy- 
prowadzi. 

Wiadomości nasze © dziejach i rezulta- 
tie zjazdu federalnego powtarzają Narodni 
Listy z d. 27. bm., nie dodając Żadnego 
zgoła sprostowania, są bowiem w zupełności 
prawdziwe. Fakt ten może posłużyć Rusinom 
za dowód, Że mogą przystąpić do sojuszu te- 
go anticentralistycznego bez obawy o swoje 
narodowe zadania i zasady; a również i 

siennikowi Polskiemu, którego wiecznie, 
jakby meszuresa wiedeńskiego, trapią jakieś 
widma ultramontańskie, Co uchwalono na 0- 
wym zjeździe pod względem wyznaniowym , 
Wacława, — Bóg i ludzie dawno zapomnieli 
o tobie, Prometeuszn, skonaj raz przecież! 
Przyzwij Słowian, aby pospołu zemną zapa- 
nowali nad światem. A jeżeli odmówisz... 
Dziksze jeszcze czekają ciebie tortury ł** 

„Wzoniosła postać zadrgnęła i pobladła 
trupio na takie słowa cara. Krew jej z ran 
tysiąca pociekła... lecz zawołała  nieulęknio- 
na: „Ustąp szatanie! Bóg jest wiarą. A gdzie 
Bóg wielki przebywa, tam jest woluość! Nie 
chcę przyczyniać się do ujarzmienia Europy, 
ani też przyzywać Moskwę, aby nad Chry- 
stusem zapanowała... Słowiańskie posłanni- 
ctwo zwie się miłością, a nie zna nienawiści 
i zemsty! — Bóg oddał w ręce nasze miecz 
trójsieczny : wiarę, nadzieję i miłość. Zwy- 
ciężymy ! Bo pod tym wszechwładnym uro- 
kiem (spell), wrogowie wczorajsi, dziś przy- 
jaciólmi się stangl.. Giermanja zwróci 
mi członki poćwiertowane. Anglia i Francja 
pożałują zdradzieckich czynów. A młoda 
Ameryka odtrąci maskę i wyczyta przyszłość 
w przeszłości straszliwej L.. 

Polska zwraca się ku Moskalom w imie- 
nin wolności, równości i braterstwa. Przy- 
rzeką zatrzeć krwawą pamięć Pragi, Oszmia- 
ny i Warszawy — byle tylko myśl wielką 
pojęli: „I po nad wami sterczy szubienita 
earal“ woła — „i wasze dzieci marzną w 
Syberji lodach. £ączcie się z nami pod go- 
dłem : „Za wolność naszą i waszą!” 


Następują krwawe obrazy wypadków 
warszawskich, wspaniale a gorącem nakreślo- 
ne sercem, a przeplatane śpiewem  padają- 
cych tłumów: „Boże coś Polskę“... Tłumów 
bezbronnych, La pz Jedynie mS | 

i, tarczą ich i arwy RT 
check = krzyża Ńdy nagły wśród kle- 
czącej rzeszy zrobi się wyłom, a trupy zic- 
mie krwią zbro-zoną zalegną, nowl bojowni- 
cy klękają, a hym brzmi nieprzerwanie : 

„Przed tronem twoim, wołając padamy: 

Ocal ojczyznę! My życie oddamy !* 
(With prostrate hearts we bon before Thy 

tkronc, 
Bul sawe our country! let us die alone.) 


Wielki car głosi porządek w Warszawie. 
Królowie przyklaskują, bo eksterminacja — 
ostateczne wytępienie — zowie się dopiero u 
nich pokojem, 

W drodze na Sybir tłumy, gnane w 
kajdanach, wśród śniegów krwią ich zbro- 
czonych, modlą się ciągłe: „Śmierć albo oj- 
czyznę daj nam, o wielki Bożel* — Śpiewu 
tego nie przygłuszy muszkiet Moskala, ani 
podstęp zdradziecki Niemca, ani też obojęt- 
ność majwolniejszego ludu na świecie !. 


wykazaliśmy wczoraj w „Ost. Wiad.* Zasadę 
„państwa na podstawie  chrześciańskiej ,* 
stronnictwo prawa czyli takzwane fendalno- 
ultraraontańskie zostawiło dla siebie; do pro- 
gramu akcji, na zjeździe umówionego, zupeł- 
nie ona nie wchodzi. We wzmiankowanym 
powyżej numerze Narodni Listy, organ mło- 
do-czeski, wykazuje w osobnym artykuliku, 
Że program stronnictwa prawa nie był w ca- 
łości do przyjęcia, na przyjęcie jego nie by- 
liby się nietylko zgodzili pp. Cziżek i Slad- 
kowsky, ale i staro-czesi pp. Rieger i Slad- 
kowsky, już dlatego samego, że zamiast zje- 
»dnoczyć frakcje anticentralistyczne, byłby 
je na atomy rozprószył. „Nigdy by nie był 
on połączył ku wspólnej akcji, jak to się 
jednak stało na zasadzie programu Polaków, 
którym przeto należy się w tej sprawie 
wszelka zasługa, a na przyszłość także pra- 
wo inicjatywy." 


Ultramontanie poznańscy. 


Stosunek naszego duchowieństwa dę 
rządu berlińskiego wyjaśniony — o po- 
rozumieniu myśleć nie podobna,  rozpo- 
czętła sią walks stanowcza. Ze wstrętem 
przyjmujemy wszelkie wiadomości o za- 
chowaniu się zaborezego rządu, ale cie- 
szymy się, że tym sposobem Totjaśnioną 
została sytuacja. Dla nas zawsze tuma- 
nienie jakąś względnością podstępną o 
wiele Bzkodliwszem jest jak gwałty i 
nadużycia. przeciwników. 

Na wezwanie rejencji poznańskiej, 
nauczyciele religii w całem księztwie 0- 
świadczyli, iż nie mogą stosować się do 
woli rządu, aby naukę religii udzielać w 
szkołach po niemiecku, a zastosują się 
do rozporządzeń swej władzy duchownej 
i tylko w ojczystym języku wykładać ją 
Bą gotowi. Red w zamian doręczył im 
dymisję. Rubikon więc przekroczony, 
strzały zamienione, o dalszej obronie my- 
śleć należy. 

W szkołach wykład religii katolic= 
kiej zostanie zniesionym, to rzecz nið- 
wątpliwa. Myślał podobno minister 0- 
światy obrać drogę pośrednią, a. myślą 
tą natchnęło go postępowanie Moskali, 
którzy od pewnego czasu służą za wzó. 
dla Niemców pozujących się na cywiliza- 
torów świata. Zmańe są fakta, że Mo- 
skale niedawno oficerom żŻandarmorji za 
biegłość w donosach jako nagrodę powie- 
rzali wykłady astronomii lub starożytnych 


„W dniu trzecim, anioł kamień grobu 
twojego odwali, o Polsko! woła poetka z za 
Oceanu. Powstawiesz z martwych, a. z tobą 
Świat zbudzi się cały, Ukrzyżowanie twoje 
głosi dzwom grobowy wolności — Twoje 
zrart wychpowstanie da wolność Europie! 


Ci co przeciw Tobie podnosili miecze, 
u stóp padną twoich i staną się mężami! 

Żołnierz szablą skrwawioną włoży do 
pochwy, bo zrozumie ogólne braterstwo 
ludów. 


Kule moskiewskie tępiły zarówno chło- 
pów i książęta, panów i służebnych — ka- 
płanów i rabinów, katolików i izraelitów, lu- 
trów i kalwinów, wszyscy za Świętą Polskę 
cierpieli, bo w nich wszystkich jedno biło 
serce.“ 


W końcu przemawia poetka 2a męczeń- 
skim narodem, zwracająć słowa do własnej 
ojczyzny swojej, Ameryki. 

Są tam ustępy pełne ognia i siły, któ- 
rych tu nie powtarzam dla braku miejsca. 
Poemat ten jest prawdziwem zjawiskiem w 
dzisiejszych niepoetycznych a zimnych, bez 
poezji czasach, Dowodzi on trwałości idei i 
powszechności przeczucia na świecie: że Pol- 
ska dobije się praw swoich. Spodziewamy 
się, że piękne to dzieło pani Walker Cook 
zaraz po wydrukowaniu, co niebawem na- 
stąpi, przez Bęc z poetów naszych prze- 

ó zostanie, 

wykładów popułarnych w tym roku 
mnóstwo. Pomiędzy innemi, niedawno na SA- 
li Bazarowej, na dochód zakładu św. Elźbie- 
ty, mieli prelekcje: redaktor Franciszek Do- 
browolski „O pracach i życiu Józefa Na- 
rzymskiego" zawcześnie zgasłego komedjo i 
powieściopisarza a w r. 1863 członka Rządu 
Narodowego, rzecz nader zajmująca ; dr. 
Warnke mówił „O Miltonie* poecie angiel- 
skim, odczyt jego szczególniej pięknie był o- 
pratowany. W Towarzystwie przemysłowem 
miał odczyt p. Klemens Kantecki „O Elż 
bicie Pilickiej,* trzeciej żonie Władysława 
Jagiełły. Była to rehabilitacja żony króla, któ- 
rą Długosz potępił. Przedmiot nadzwyczaj cie- 
kawy, zajmujący i pięknym wypowiedziany 
językiem. 

„Halka“ dana pięć razy, przepełniała 
zawsze nasz teatr. Na ostatnich zwłaszcza 
przedstawieniach było nawet więcej Niemców 
jak Polaków. Dwóch dyrektorów niemieckich 
muzyki z Berlina bawiło tu przez dni parę, 
pragną bowiem co rychlej „Halkę* w Ber- 
linie przedstawić. Muzyka Moniuszki robi 
pomiędzy Niemcami furore. Mają oni zmysł 
muzyczny i przecząwają jej piękno. Klasycz- 
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języków w szkołach, coś podobnego chcieli 
zaprowadzić pruscy pedagodzy w ziemiach 
polskich. O agentów policyjnych, coby na 
miejscu usuniętych księży gotowi byli 
objąć wykłady moralności dla młodzieży 
polskiej, nie trudno — kilku już wniosło 
odpowiednie podania, ale rzad Spostrzegł 
się, iż mie będzie w stanie przymusić ro- 
dziców do posyłania dzieci na podobne 
wykłady, aby więc w ten sposób nie o- 
śmieszać się, ma znieść zupełnie naukę 
religii w szkołach. 

W przewidywaniu tego arcybiskup 
Ledóchowski poczynił ju przygotowania, 
aby młódź polską po za szkołą wycho- 
wywać w wierze ojców — mimowoli więc 
wchodzi na tę drogę, która gdy niedawno 
przez patrjotów była wskazaną, wydała 
mu 5ię niebezpieczną. 

Gdy dumne krzyżactwo przypuściło 
szturm na szkołę i wychowanie narodowo, 
opinja publiczna widziała jedyny środek 
obrony przeciwko napaści w ognisku ro- 


Fdzinnem, Zawiązane Towarzystwo oświaty 
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ludowej miało na calu szkodliwe wpływy 
germanizacji szerzonej w szkołach niwe- 
czyć, ale wtedy aureybiskup wahał się 
zerwać z rządem i Towarzystwo uznał g% 
niebezpieczne; dziś widzi on wszakże, jak 
i inni, iż chcąc bronić narodowości i reli- 
gii, trzeba pielęgnować je razem, i to 
w ognisku rodzinnem. Taki program po- 
stawiło oddawna stronnictwo nasze libe- 
ralne, do niego” konieczność nakazuje dzić 
przyłączyć się i ultramontanom — niechże 
to połączenie w pracy będzie szczerem, 
bo inaczej nie będzie korzystnem. Może- 
my różnić się w zapatrywaniach na po- 
jedyńcze kwestje, ale idźmy razem, wspie- 
rajmy ię, gdy nieprzyjaciel usiłuje nam 
wydrzeć to, co jest dla nas najświętszem, 
Obawiąmy się wszakże, czy i mimo to ul- 
tramontanie, których konieczność zbliżyła 
do pracujących na niwie ojczystej, zrozu- 
mieją swą powinność i wspólną korzyść, 
bo oto, w pismach tego stronnictwa wi- 
dzieć wciąż možna jakieś wygórowane 
rozgoryczenie i manifestującą się wyłącz- 
ność. €©zyż więc nie dosyć nam już do- 
tychczasowych prób, a potrzeba jeszcze 
nowych przykrości $ 


na muzyka niemiecka, która na zawsze po- 
zostanie piękną, już się im osłuchała, a lu- 
dzie potrzebują nowości. Muzyka włoska, 
dźwięczna, melodyjna, słodka, także jest już 
zbyt znaną. Wagnerowska „muzyka przy- 
szłości* przejadła się, a Offenbachiady... o 
tych i wspomnieć nie warto. Zatem Moniu- 
szki muzyka z głębią meledji, świeża, czer- 
stwa, rzewna i ochocza, wdzierająca się w 
głąb duszy, może stanie się „muzyką przy- 
szłości* i naśladowców znajdzie. A jakiż to 

u nas w Polsce zasób muzyki wielorakiej i 
charakterystycznej! Takiego bogactwa melodji 
podobno zaden nia ma naród; ów poważny 
polonez, mazur ochoczy, dziarski kujawiak, 
przecudowne dumki Ukrainy, swobodny kra- 
kowiak a pełen rzewnej prostoty, kolędy, 
kołomyjki i nieprzeliczone piosnki ludowe, 
prześliczne a tak różne i coraz to inne, sto- 
sownie do okolicy, doprawdy skarb to nie- 
przebrany muzycznych motywów dla kom- 
pozytorów. 

, Co do „Halki“ zatem, należy się uzna- 
nie wielkie dla p. Zygmunta Sarneckiego, 
że operę tę ma scenę poznańską wprowadził, 
również jak p. Krzyszkowskiemu, dyrektora- 
wi opery, nieskończona wdzięczność, bo za- 
prawdą, Że bicz z piasku ukręcił, Obznajmie- 
nie publiczności naszej z arcytworami pol- 
skiemi, o których nicby nie widziała zkąd 
innąd, wszak to prawdziwa zasługa. Pokazało 
się jak wielka była potrzeba tego przedsta- 
wienia, kiedy taki wielki obudziło entuzjazm. 
Drugie piątro i galerja o mało nie zawaliły 
się od oklasków. Recenzenci nasi pospieszyli 
się nieoględnie z wytykaniem braków, nale- 
żało wyroki swoje wstrzymać aż do trzeciego 
Przynajmniej przedstawienia. Pierwsze przed- 
stawienie jest jakoby ostatnią próbą. pie- 
wacy SĄ nieco lękliwi, zwłaszcza ci, którzy 
po raz pierwszy wystąpili. Ža każdem przed- 
stawieniem śpiewne ich wyrabiają się siły, 
nabywają odwagi i pewności siebie! Za mało, 
niestety, mamy wiary w siebie, a krytyko- 
wać lubimy! 

„Sen Trefnisia* Leopolda Starzeńskiego 
przedstawionym był świetnie przez pierw- 
szych aktorów naszego teatru. Przytem po- 
dziwialiśmy i ubiory przepyszne. Krytyka 
tutejsza wystąpiła ostro przeciw temu utwo- 
rowi, ale gdyby p. Starzeński był tego wie- 
czora w teatrze zasiadł pomiędzy widzami, 
byłby zadowolnionym z przyjęcia sztuki swo- 
jej, bo trafił do serc polskich. Dramat jego 
ma zapewne liczne usterki, których nawet 
mógł był uniknąć — ale ma też i nader 
łądne, z werwą poetycką oddane ustępy. 
Artyści nasi, powtarzamy raz jeszcze, grali 
<pakomicje 
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Bami o sobie. 
(Dokończenie. ) 


„Według danych statystycznych nieda- 
wno ogłoszonych, okazuje się że Warszawa 
jest najniezdrowszem miastem w całej Euro- 
pie; pod względem Śmiertelności Warszawa 
zakasowała nawet Londyn. Przyczyn ku te- 
mu nie nadto wiele. Nie ma wątpliwości, że 
gdy zarząd miejski przejdzie w ręce Rady 
miejskiej, to Rada nie omieszka zająć się 
kwestją sanitarną, a tymczasem nadmieniam, 
że zaprowadzona niedawno nowa taksa ma- 
terjałów aptecznych nie mało się przyczyni- 
ła do złego, nie tylko w Warszawie lecz i 
w całym kraju. Lekarstwa teraz tak są dro- 
gie, że biedny człowiek nie jest w stanie się 
leczyć. Myślałby kto, że może była jaka racja 
do powiększenia cen w taksie, ale gdziętami 
nie było najmniejszej. Według sprawiedliwo- 
Ści należałoby całe państwo rozdzieliwszy na 
pewne części, dla każdej z nich wyznaczyć 
osobną taksę, lecz tego nie zrobiono i teraz 
płaci się w Warszawie za lekarstwa tyleż co 
w Kamezatce, bez względu na to, Że tutej- 
szemu aptekarzowi dziesięć razy taniej i beż 
porównania łatwiej jest sprowadzić to mu 
potrzeba, aniżeli nawet w wewnętrznych na- 
szych gubernjach. 

„darze się nam często czytać w wa: 
szych, (t.j. petersburgskich lub moskiewskich) 
gazetach, o projektach różnych stowarzyszeń 
i instytucji kredytowych, mających się zało- 
żyć. Bardzo naturalnie, że w kwestjach po- 
dobnego rodzaju swobodua publiczna dy- 
skusja jest niezbędną, albowiem tylko po 
wszechstronnem zgłębieniu projektu za po- 
mocą prasy, można przystąpić do urzeczy- 
wistnienia jego, podając prośbę do rządu o 
pozwolenie. U nas wszakże inaczej; cenzura 
u nas bacznie przestrzega by broń Boże za 
pomocą prasy nie debatowano nad projektem 
i ztąd zawsze się zdarza, że gdy projekt na- 
koniec się urzeczywistni, to w, ustawie ty- 
le się znajdzie sprzeczności i niedogodności, 
że zamiast przystąpić do dzieła, trzeba na- 
przód do góry nogami na nowo przerzucić 
samą ustawę. 


„Na wystawę wiedeńską zapewne dużo j 


osób z Warszawy zechce pojechać, a zatem 
na czasie jest się zapytać, dla czego to 
— ża Sam paszport zagraniczny, który ko- 
sztuje w głębi Moskwy 10 rubli na rok a 5 
na pół roku, każą sobie biura gubernatorów 
w Królestwie płacić w dwójnasób, po 20 i 
10 rmbli, gdy jak wiadomo, w myśl ukazu 
cesarskiego opłata paszportowa dla całego 
państwa powinna być jedna i taż sama?* 
Zdaje się że dosyć, pomimo że autor 
nie śmiał dotknąć daleko ważniejszych kwe- 
stji, nie śmiał zwrócić uwagi na kacykow- 
stwo gubernatorów i wypływające stąd mon- 
strualne nadużycia i rózporaądzenia, w któ- 
rych niewiadomo co pierwej podziwiać, 
czy kapitalną głupotę, czy też srogość, bez- 
wstyd i obłudę moskiewską w rządzeniu Zie- 
miami polskiemi. Sposób ten w jaki rządzą 
Moskale */, Polski znajdującej się w ich 
władaniu, ażnadto+ dobrze każdemu jest 
znany, byśmy się mieli nad uim tutaj za- 
stanawiać, taksamo jak nie będziemy Huma- 
czyć faktów podanych w korespondencji 
przez nas dosłownie przetłumaczonej; każdy 
wie, każde słowo tej korespondencji, jest 
pełne znaczenia, samo za siebie przemawia. 
Powiemy tylko o pabu- £awrowskim. 
Wspomnieliśmy już że p. Ławrowski wystą - 
pił z sprostowaniem faktu niego się ty- 
czącego. Korespondent delikatnie zarzucił 
p. Ławrowskiemu skradzenie najcelniejszych 
dzieł biblioteki, a były ten rektór uniweray- 
tetu warszawskiego nie przyznaje się do wi- 
ny. Nieprzyznaje się, i prostuje mówiąc, że 
biblioteka jest od dwóch lat spakowaną dla 
odesłania do Petersburga, a nawet w czę- 
ści już odesłaną. Korespondent na to odpo- 
wiada drwiąco, że bardzo się cieszy, iż Książ- 
ki mie przepadły, lecz że dopiero temu uwie- 
rzy publiczność warszawska, gdy je isto- 


tnie ujrzy na pułkach biblioteki uniwersyte 
ckiej. I zkąd wziął się tu nagle Petersburg, 
gdy dotychczas mówiono, że księgozbiór war- 
szawski nietknięty znajduje się na dawniej 
szem miejscu ? Czyż miasto, powiada kore- 
spondent, liczące 300.000 ludności, pełne lu- 
dzi Światłych, młodzieży chciwej nauki, może 
zostać bez biblioteki publicznej ? Czyż nie 
wstyd to przed Europą dla tych, do których 
to należy, Że ogołocili kraj prawie Gciomilio- 
nowy, z jedynej biblioteki, jaką mu zosta- 
WiORO. 

Słowem z objaśnień korespondenta mo- 
żna przeczytać między wierszami, że p. Ła- 
wrowski dla przypochlebienia się rządowi, 
zagrabił na rzecz tegoż bibliotekę w War- 
szawie tak, jak straż ziemska naprzykład, 
pod pretekstem kontrybucji, zagrabia pienią- 


| dze szlachty i chłopów, w całości lub w wię- 


kszej części chowając je do własnej kieszeni. 


Głosy z kraju. 

(0 ważności torfowisk dla wschodniej Galieji 
$ o torfowiskach w Nowostelicy i Strutynie 
pod Doliną). 

J, 


Ceny drzewa opałowego w Galicji coraz 
więcej w górę idą a z rozwinięciem jakiego 
takiego przemysłu i z wybudowaniem sieci 
kolejowych dójdą jeszcze do daleko większej 
wysokości. 

Byłoby więc już teraz na czasie, (zwła- 
szcza że nasze lasy chociaż są rozległe, ale 
za to po części wyniszczone), uwagę zwró- 
cić i na inne paliwa, któreby drzewo opało- 
we zastąpić i zapobiedz mogły dalszemu wy- 
górowaniu cen drzewa opałowego. 

Galicja ma wprawdzie według statysty- 
ki Redena 3,470.641 morgów lasów, w któ- 
rych się rocznie wyrębuje 3,541.600 sągów 
wied, drzewa opałowego, sąg po 108 kubicz. 
stóp, tak,że na każdą głowę ludności wy- 
pada rocznie 070 sągów drzewa. Ale mimo 
tego oprócz Istryi gdzie 0'39, Czech gdzie 
068, Morawy gdzie 063, sągów na głowę 
przypada, Galicję przewyższają wszystkie in- 
ne kraje austrjacko-węgierskiej monarchji 
co do zapasów drzewa. 

Do tego jeszcze i rozłożenie lasów po 
kraju nie jest bardzo korzystne, odpada bo- 
wiem z całej przestrzeni Galicji w ilości 
1360 mil kwadratowych według Józefa Wes 
sely'go 360 mil na podolską wyżynę, która 
prawie żadnych lasów niema, a 300 mil zno- 
wu na piaski w zachodniej części kraju, 

Właściwą siedzibą bogactwa  lasowego 
osobliwie w wschodniej Galicji są stoki pół- 
nocne Karpat, ale i tu znowu wielka prze- 
strzeń lasów jest dotąd prawie nieprzystępną. 

Znajdują się także w Galicji bardzo ob: 
fite pokłady kamiennego węgla w: Krakow- 
skiem a w nowszych czasach odkryto i w 
wielu miejscach wschodniej Galicji węgle 
brunatne dwojakiego rodzaju. 

Pokłady krakowskie są jednak bardzo 
oddalone od wschodniej części kraju, a tam 
z powodu wielkiego popytu i wywozu z kra- 
ju rok w rok idą w górę ceny węgla. 

Dotychtzasowy wynik robót rozpoznaw- 
czych przy węglach brunatnych, nieupowa- 
żnia jeszcze do wielkich nadziei na przy- 
szłość. 

Przy takich okolicznościach musimy więc 
uwagę zwrócić także i na użycie torfu. 

Koleje żelazne w Bawarji, w Wirtem- 
gji, w Szwajcarji używają już po najwię- 
kszej części torfu, także i Wschodnio-pruska 
kolej, potem  Poznańsko-Starogrodzka, Ber 
lińsko-Hamburgska, Hanowerska, Holsztyń- 
ska opalają swe lokomotywy torfem. 

W Szwecji, Holaadji, na Litwie, w Au- 
strji i to w Tyrolu, Salcburgu, w Karyntji i 
t. d, rozpowszechniło się użycie torfu nie- 
mal we wszystkich gałęziach przemysłu a 
najwięcej przy hutnictwie i do użycia do- 
mowego. Osobliwia w nowszych czasach ro- 
bią usiłowania, ażeby i torf jako tanie pa- 


liwo więcej w użycie wprowadzić, do czego 
się rozwinięcie kolei żelaznych bardzo przy- 
czynia. 

Ale pomiro częstego napotykania tego 
paliwa, stały rozwinięciu, wydobywaniu i zu- 
życiu torfu, dwie ważne przyczyny na prze- 
szkodzie, 

Po pierwsze było wydobywanie i przy- 
rządzanie tylko na krótki czas roku ograni- 
czone; po drugie był dalszy przewóz torfu, 
z powodu jego wielkiej objętości i dziurko- 
watości, bardzo utrudniony. 

Te wszystkie przeszkody przezwyciężył 
postęp i w tej gałęzi przemysłu. 

Wyrób i suszenie torfu nie załeżą już 
od pory roku, gdyż nagromadzony materjał, 
może się według nowych sposobów i w zimie 
wyrabiać, a wielka objętość i dziurkowatość 
znacznie maleją przez ciśnienie torfu za 
pomocą maszyn, nawet często i bardzo ta- 
nich i prostych, jak się to w państwie mo- 
skiewskiem za pomocą kafaru uskutecznia. 

W wschodniej Galicji znane są torfowi- 
ska na wielu miejscach, a na wielu jeszcze 
chociaż istnieją, jednak całkiem są nie- 
znane, 

Dotąd z pogardą i lekceważeniem wła- 
Ściciel na te moczary spoglądał. Jeżeli zaś 
te moczary w swojem łonie, jak to po naj- 
większej części spodziewać się należy, torf 
zawierają, to mogą się stać bardzo drogo- 
cenną własnością dla niego. 

Rozpoznanie tych torfowisk, i tak z 
niewielkim kosztem połączone, jest więc nie- 
zbędnie dla każdego właściciela potrzebne. 

Przypuśćmy na przykład że torfowisko 
ma tylko 7%, stóp w przecięciu głębokości, 
co przy torfowiskach tutejszych się sprawdzi, 
to na jednym morgu tego torfowiska wyro 
bić można 3,000.000 cegieł (torfówek) mie- 
rzących w Świeżym stanie 12 cali wzdłuż, 7 
cali wszerz i 4 cali w grubość. 

Rachując na tysiącu takich cegieł tylko 
50 centów zysku, (co jest za bardzo nisko 
wzięte), to da się z jednego morga torfu 
przynajmniej 1.500 złr. kapitału wydobyć, a 
potem zostanie jeszcze cała przestrzeń, którą 
z czasem także uprawić można, jeżeliby 
właściciel nie wolał wprowadzić korzystniej- 
sze gospodarstwo torfowe za pomocą natu- 
ralnego odrodzenia (Regenerirung) niewy- 
magającego żadnych wkładów pieniężnych. 

żeli w torfiarnie, z których torf wydo- 
byto, nazad wzrucimy odpadki torfu, i ze- 
braną powierzchnią pokrywę (darń, składają- 
cą Się z roślin torfowych)i odpływ wody za- 
stawimy, a zwykły odpływ otworzymy, to w 
takich miejscach zacznie się torf odradzać. 

Według postrzeżeń w Bawatji, przyrasta 
tam w 45 lat 2 do 3 stóp grubości pokładu 
torfu, w Oldenburgu w sto latach 4 stopy, w 
Danii 2%, stop, w Szwajcarji zaś już w 30 
latach 5 stóp, w Salcburgu przyrasta na rok 
jeden torfu na cal grubości. Jeżeli przypuści- 
my, że w Galicji w 80 lat tyłko 2 stopy 
grubości torfu przyrośnie (co jest minimum), 
to ten przyrostek wynosi na jeden morg 
= 1600 X ' == 5388 kubicznych  sążni. 
Licząc, że jeden sążeń kubiczny wydaje 9 ce- 
tnarów suchego torfu, a zatem 533 >< 9 == 4797 
cetnarów, z których 22 cetnarów co do siły 
palnej, odpowiadają w przecięciu I sągowi 
wied, (po 108 stóp kubicznych) miękkiego 
drzewa, a więc cały przyrostek na morgu w 
80 latach odpowiada 4797 : 22 = 218 takim 
Sągom, z czego na jeden rok wypadnie ró- 
wnoważnik = 218 : 80 = 2 72 sągów drzewa 
miękkiego. 

Według Redena przyrasta w galicyjskich 
lasach w przecięciu rocznie 1-02 sąga drze- 
wa wied. miary na jeden morg lasu. 

Gospodarstwo torfowe jest zatem co się 
tyczy paliwa daleko wydatniejsze jak lasowe. 

Ale jeszcze jedna okoliczność przemawia 
2a użyciem torfu, i umożebnia rozwinięcie 
przemysłu w okolicy torfowisk. 

Jeżeli weźmiemy przecięthą grubość po- 
kładów torfowych jak wyżej 17, stóp = 1'25 
Sążnia, to na jednym morgu znachodzi się 
1600 x 1:25 = 2000 kubicznych sążni tor- 


fu, które 2000 >< 9 == 18000 cetnarom su- 
chego torfu odpowiadają, albo 18000: 22 == 818 
sągom miękkiego drzewa. 

Zwykle wynosi cała ilość na jednym mor- 
gu jodłowego lasu rosnącego drzewa 50 84- 
gów a najwięcej 80 sągów. 

Na tej samej przestrzeni torfowiska znaj- 
duje się 5 razy więcej paliwa, a jeżeli torf 
jest tak gruby jak w Strutyniu (4 sążnie w 
przecięciu) to nawet 25 do 40 razy więcej. 

Pod takiemi warunkami opłaci się już 
łatwiej przy torfie połączenie go przez koleje 
z zakładami fabrycznemi, jak przy lasach. 

C. k. rząd uznał ważność torfowisk w 
wschodniej Galicji, i nakazał w roku 1872 
autorowi tego artykułu zbadać torfowiska w o- 
kolicy saliny w Dolinie, ażeby do wyrabia- 
nia soli ich użyć. 

W okolicy Doliny znajdują się dwa w 
przeciwnych stronach leżące torfowiska. 

Jedno w okolicy Nowosielicy, a drugie 
w okolicy Strutynia wyżnego. 

Q tych dwu torfowiskach podamy szcze- 
gółowe data w następnych artykułach. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 27. marca. 


Znowu zaczynają się i ministerstwo 
i inni centraliści obawiać, iż z powodu nie- 
załatwienia sprawy ugody galicyjskiej, wy- 
tkniętej w mowie tronowej jako pierwszy 
punkt programu rządowego, mogłaby refor- 
ma wyborcza nie uzyskać sankcji cesarskiej. 
Znowu więc w Wydziale konstytucyjaym Iz- 
by rozbierano wczoraj sprawę ugody galicyj- 
skiej, czy i kiedy wnieść elaborat galicyjski 
przed plenum Izby, i jakie poprawki w imie- 
niu Wydziału przyjąć, gdyby były w Izbie 
stawiane. Treści zapadłych uchwał dowiedzieć 
się niepodobna. Lecz o ile domyśleć się mo- 
Żna, zgodzono się tam na te poprawki ela- 
boratu, które rząd przez hr. Gołuchowskie- 
go proponował naszej delegacji. Zdaje się 
więc, że przewidywania wasze wyrażone przed 
dwoma tygodniami w wstępnym artykule, że 
elaborat galicyjski z poprawkami przedsta- 
wionemi przez hr. Gołuchowskiego naszej de- 
legacji, będą musieli centraliści uchwalić, 
nim reforma wyborcza uzyska sankcję ce- 
sarską, spełnią się. f 

Mówią tu, iż hr. Andrassy, który przed- 
tem tak obojętnie wobec tej kwestji się za- 
chowywał, a przedewszystkiem popierał re- 
formę wyborczą, teraz ma naciskać na mini- 
sterstwo przedlitawskie, ażeby ta sprawa była 
jak najprędzej załatwioną. DY 3 

Już donosiłem wam wczoraj, że sprawa 
narodowego banku eskontowego w Peszcie 
została już ostatecznie załatwioną. W pier- 
wotnym projekcie rządu węgierskiego miało 
temu bankowi przysługiwać prawo wydania 
25 milionów czeków, lecz nieoznaczonem by- 
ło, czy te czeki mają być oprocentowane lub 
nie. Rząd węgierski myślał jednak o nieo- 
procentowanych czekach, podług ugody zaś 
teraz przeprowadzonej, czeki te mają być 0- 
procentowane. Lecz nie zdołało tutejsze mi- 
nisterstwo wymódz na węgierskim ministrze 
finansów, ażeby w ustawie było oznaczone 
minimum procentu, Więc Węgry mogą u- 
stanowić i *, procentowe czeki, co zawsze 
jednak sprawi, gdy te czeki przyjmowane bę- 
dą we wszystkich kasach węgierskich, že 
więcej o nie będą ubiegać się jak o banknoty 
banku narodowego wiedeńskiego, i wobec 
tych banknotów będą miały pewne ażio. Pre- 
zydentów i dyrektorów banku potwierdzać 
będzie rząd węgierski zawsze, a Radę admi- 
nistracyjaą tylko przy pierwszem ukonstytuo- 
wanin i zastrzegł sobie rząd węgierski, iż po- 
łowa Rady zawsze musi się składać z rodo- 
witych Węgrów. Chociaż więc banki wiedeń- 
skie dostarczą całego kapitału na założenie 
banku węgierskiego, to bankiem tym kiero- 
wać będą zawsze Węgry. 

W komisji prawniczej rząd wszelkiemi 
sposobami popiera ustawę, któraby mu ua- 


i c A a O ep 


Z bruków Wiednia. 


(Koncert.) 


Piszę pod Świeżem wrażeniem harmonij- 
nych dźwięków, któremi dziś wieczór napeł- 
nioną była olbrzymia sala wielkiego stowa- 
rzyszenia muzycznego („Musikverein“). 

Związek dziennikarzy wiedeńskich „Con- 
cordia* przygotował publiczności tę boskę u- 
cztę tonów, przeznaczając z niej dochód na 
cel dobroczynny, to jest na wsparcie ubogich 
i cierpiących członków tegoż związku. Zna- 
komitości spiewającego i grającego Świata z 
Adeliną Patti na czele, ściągnęły bardzo li- 
cznie na koncert pomimo cen wygórowanych, 
Już od dni kiłku nie można było otrzymać 
biletów. 

Przyrzekłszy sobie chociaż raz w życiu 
usłyszeć divę włoską, a niemogąc nigdy do- 
cisnąć się do teatru nad Wiedesią, w któ- 
rym występuje, rozbijałem się nadarmo dzień 
cały za biletem. Ażiotery (spekulujący na 
biletach) wykupili je od dawna, a odprzeda- 
jąc je, Żądali zysku tak wygórowanego, iż 
Przezorność nie pozwalała i pomyśleć o pła- 
ceniu wedle ich chęci. Dzięki niebu, niektórzy z 
nich przeliczyli się, a nie mogąc do T godzi- 
ny wieczorem dostać żądanej ceny, sprzeda- 
wali je o 7477, z rabatem. W ten sposób o- 
trzymałem bilet na pierwszą galerję za 8 zir., 
a chociaż to pieniędzy dużo, nieżałuję mar- 
notrawstwa tak szlachetnego. 

Wszedłem do sali już po pierwszym du- 
ccie z „Niemej z Portici“, odspiewanym przez 
panów Naudin i Graziani, właśnie w chwili, 
zdy Wilhelmi zachwycał publiczność kon- 
certem Paganiniego. Nie będę rozwodzić 
się nad grą, lecz wspomnę, jakie wrażenie 
wywarł na mnie przez tłum strojny, pojący 
się grą mistrza. 

Sala, z wyjątkiem kilkunastu krzeseł 
na parterze, których ażiotery zapewne od- 
przedać nie zdołali z powodu zbyt wygóro- 
wanych cen, była przepełnioną wyborem to- 
warzystwa wiedeńskiego ; że znaczniejsza część 
tego towarzystwa miała rysy hebrajskie, to 
każdy znający Wiedeń łatwo zrozumie, Twa- 
rze, które 2 galerji przeznaczonej dla cieka- 
wvch w pałacu byrsy, widziałem wczoraj roz- 


iskrzone chęcią zysku, gorzały zapałem, usta, 
co przed dobą Ich gebe, ich nehme umiały 
tylko wymawiać, dziś w półotwarte zdradzały 
milczeniem, iż ludzie ci i wznioślejsze prze- 
cież umią cenić rzeczy jak podskoczenie Bau- 
banków o 10 złr. za sztukę, Muzy podniosły 
tę zgraję spekulantów z kałuż Schottenringu 
na szczyt Helikonu, napoiły ją na chwilę 
wodami Lety, aby zapomniawszy o prozżi- 
cżnem garnieniu mamony, zakosztowała ro- 
skoszy, która kiedyś, może w sferach niebie- 
skich, duchom wybranych tak uprzyjemni 
niezliczone wieki, iż przeminą im jak mgnie- 
nie oka. 

Wilhelmi grać przestał, arystokrata i 
giełdowiec, i ja biedny niemuzykalny ciekaw- 
ski, który nigdy gamy C-dur, pomimo kilko- 
letniego mnie nią trapienia, nie mogłem wy- 
brząkać, uniesieni zapałem sypaliśmy okła 
ski z serca pochodzące. Widz spoglądał na 
widza, roskosz jaśniejąca z oczu jednego 
wzmagała roskosz sąsiadów, uczucie zadowo- 
lenia własnego spotęgowało się widokiem za- 
dowolenia współsłuchaczy. Chwiłe to rzadkie 
podobnego szału i cenne! One to każą wie- 
rzyć myślącemu człowiekowi, iż różnice wia- 
ry, wyobrażeń i stanu niezdolne są do tego 
stopnia rozdzielić ludzkości, ażeby powiew 
bożego ducha, którego sztuki piękne i myśli 
szlachetne są owocem, nie mógł usunąć dzie- 
lących różnie, i wszystkich ludzi połączyć w 
uniesieniu dla piękna. Przynajmniej na tem 
polu stanowimy jedną całość, 

. _ Po Wilhelmim wyszła pani Marchisio 
1 uraczyła nas rondem z „Cenerentoli* (Ros- 
Siniego), po niej Graziani, spiewak ozdobiony 
wstęgą oficerską jakiegoś orderu, odspiewał 
Arję R „Lorkwata Tassa“ (Donizettego). Da- 
no im oklaski rzęsiste, |ecz pomimo, iż za- 
sługtwali na dziesięćkroć Ticzniejsze nie trwa- 
ły one długo, publiczność bowiem oczekiwała 
zniecierpliwością wystąpienia Diwy Adeliny. 

Wyszła nareszcie! Któż ją opisze? Kto 
potrafi słowami wymalować majestat posta- 
wy, wdzięk jej ruchów, szlachetność oblicza, 
oraz ogień tryskejący z czarnej źrenicy. Bry- 
lanty ogromnej wartości otaczające jej szyję 
alabaatrową, zdobiące uszy i ramiona, nieę* 
zwracają i chwili uwagi, chociaż Światłem 
swem jakby aureolą uwydatniają silniej pię- 
kność jej oblicza. Patrzałem na nią minutę 


przeszło, zanim spostrzegłem kolor jej Szaty; 
podziwiając kobietę Stwórcy, zapomniałem 
o kobiecie cywilizacji, strojnej w jedwabie i 
drogie kamienie. 

Skinął kapelmistrz, orkiestra zagrała 
pierwsze akordy znanej arji Małgorzaty przy 
perłach z „Fausta“, śpiewaczka uśmiechnąw- 
szy się łaskawie do publiczności jak królowa 
do gronu hołdujących poddanych, wylała wo- 
dotrysk tonów. 

Zdawało się mi, iż coś podobnego sły- 
szałem w snach moich dziecięcych, gdy chór 
aniołów stróżów zdawał się unosić nad skrom- 
nem łóżeczkiem dziecięcia uspionego wysile- 
niem łkań i łez i psalmy o rajskich okoli- 
cach, gdzie nie znają smutku. a. 

Tony te słyszałem kiedyś w przedżyciu 
może i pawnie znów je usłyszę, bo mi brzmią 
prawie swojsko. Kobieta śpiewająca i publi- 
czność niema z podziwienia, znikły mi z przed 
oczu — wszystkie inne zmysły oprócz słu- 
chu zamarły, a słuch nawet nie w zwykły 
sposób jest czynnym. Pozbywszy się uczucia 
ciała słuchałem uszami ducha. 

„Przestała... Ci chwalili dźwięk metalicz- 
ny jej głosu, tamci szkołę, metodę, inni jej 
piękność. Byli to znawcy pojeni cudami 
sztuk od dziecka, więc umiejący ocenić ich 
wdzięki i wydać sąd o nich, a przecież mo- 
że Żaden z nich nieuczuł tak mocno całej 
piękności tej arji jak ja barharzyniec, czę- 
stokroć niemogący fałszywych od czystych 
rozróżnić tonów. Dla mnie otwarło się nowe, 
nieznane źródło rozkoszy, oni pili napój co- 
dzienny. Co im tylko gasiło pragnienie, to 
mnie upajało i w dziesiąte uniosło niebo! 

Darmo Wilhelmi chciałby mię  oczaro- 
wać nokturą ziomka (Chopina) lub arją z 
„Fra-Diavola*, słuchać go nawet niechcia- 
łem i drzałem z niecierpliwości, ażeby raz 
jeszcze ujrzeć tę twarz dumną a wdzięczną 
i usłyszeć te wspaniałe tony. Wyszła wre- 
szcie i oswoiła mnie z pięknością pieśni 
Eckerta „Echo “. 

Śpiewała po niemiecku — a mowa ta 
gardłowa brzmiała w jej ustach jak fioren- 
tyński dyalekt. Krótką chwilę słyszałem jej 
głos, a długo jej echo w mej duszy powta- 
rzało tony z nadziemskich sfer. 

Gdy ucichłe, oklaski bez miary, entu- 
zjazm pałający w obliczach naszych, uczucie 


doznanego tryumfu, nowym ją napełniły za- 
pałem. Jak słowik upojony własną melodją 
dla własnej przyjemności, nowemi rozbrzmie- 
wa tony, tak i Diwa pod wpływem natchnie- 
nia bez myśli prawie zaśpiewała nam piosu- 
kę francuską, tak rzewną i tak do serca 
trafiającą, iż dotąd mi nie przebrzmiały je- 
szcze ostatnie jej dźwięki. 

Znowuż Naudin i Vidal chcieli zgłuszyć 
wrażenie wywarte na moim umyśle arjami 
z „Cosi fan tutte“ Mozarta i „Le Vallon“, 
lecz czy ich słyszałem ? Pomiędzy sięganiem 
pamięcią do chwili, gdy brzmiała pieśń 
„Echo“ a nadzieją usłyszenia Diwy raz je- 
Szcze nie miałem czasu na oklaski dla teno- 
ra i barytonu. 

Doczekałem się wreszcie kwartetu z 
„Marty“. Patti Adelina, pani Marchisio i 
dwaj śpiewacy wyżej wymienieni, obdarzyli 
nas chórem. Sypały się brawa, artyści żegnali 
ukłonami wychodzącą publiczność, a Diwa 
uśmiechem słodkim. 

Na korytarzu potworzyły się grupy, ci 
chwalili piękność wspaniałej sali, tamci ga- 
nili głos artystki, a zapalony jakiś młodzian 
polski poróv nał twarz jej do Madonny Mu- 
riMa. Bajki, pomyślałem, to nie Madonna, bo 
to ideał kobiety ziemskiej, pełnej dźwięku, 
wdzięków i ognia. 

1 czyż podobna, aby przyroda, która 
tak hojnie obdarzyła śpiewaczkę, bo wdzię- 
kami, głosem postawiła ją na równi z anio- 
łami, a odmówiła jej serca? Diwa 0 metalo- 
wym głosie podobno i serce ma metalowe, 
srebrne swe tony zwykła ońa na ciężkie 
tylko zamieniać srebro. 

W naszej obdartej z bogactw przez Mo- 
skali Warszawie, wolała nudzić się na ope- 
rze, jak zanucić uam biednym Polakom za 
tanie pieniądze. Wiadomo, że na koncert na 
cel dobroczynny zaproszono ją i chciano jej 
2a Śpiew zapłacić 1.000 rubli Odmówiła, 
było to dla niej za mało. Ale mniejsza o to. 
Dzisiaj wieczorem zapomniałem o urazie do 
niej, zato czułem i jak tysiące współsłucha- 
czy życzyłem jej na dobranoc, aby jeżeli 
miliony i brylanty mają tak wielką wartość 
w jej oczach, nigdy jej na nich nie zbywało. 


Wiedeń 23. marca. 
Sygurd Wiśniowski. 


dawała prawo w razie nieodbywania się se 
sji Rady państwa, zawieszać sądy  przysię- 
głych, gdzie tego uzna za potrzebne. Mię- 
dzy wiernokonstytucyjnemi jednak napotyka 
na opór. Wprawdzie uznają oni, że dobrzeby 
było, ażeby dla sparaliżowania agitacji wy- 
borczej opozycji anticentralistycznej, rząd 
miał prawo zawiesić sądy przysięgłe i tym 
sposobem wolność druku dla dziennikarstwa 
anticentralistycznego ograniczyć, ale z dru- 
giej strony obawiają się, że gdyby koronie podo- 
bało się po zamknięciu dzisiejszej Rady państwa 
powołać inne ministerstwo do steru, mogłoby 
to ministerstwo nowe tej samej ustawy użyć 
do sparaliżowania agitacji wyborczej centrali- 
stów. Każdy kij ma dwa końce, mówi pol- 
skie przysłowie, a centraliści obecnie roz- 
bijają się, jakby taki kij ustrugać, któryby 
tylko jeden miał koniec. P. Giskra i Herbst 
radzą, ażeby usprawiediiwienie przed Radą 
państwa takiego zawieszenia sądów przysię- 
głych mogło nastąpić tylko dwoma trzeciemi 
głosów; spodziewają się bowiem, iż anticen- 
traliści nigdy dwóch trzecich głosów mieć 
nie będą. Ministerstwo zaś sądzi, Że w ta- 
kim razie ustawa ta nie uzyskałaby sankcji 
cesarskiej. 

W klubie więrnokonstytucyjnym prze 
myślają znowu nad sposobami, jakby unie- 
możliwić anticentralistóm wszelkie absento- 
wanie się w przyszłej Radzie państwa, lub 
tez niezłożenie przyrzeczenia na konstytucję, 
gdy do Rady państwa wstąpią, więc zobo- 
wiązali się popierać w komisji i w plenum 
Izby wnioski Fuxa, który w regulaminie 
Izby proponuje zmianę $. 4. tak, ażeby pre- 
zydent po 8 dniach uiejawienia się posła 
miał nietylko prawo, ale i obowiązek wezwa- 
nia go do jawienia się, a odmówienie przy- 
sięgi na konstytucję ażeby było zarszem i 
utratą mandatu. 

Wiele hałasu we Wiedniu narobiła wia- 
domość, iż w klubie wiernokonstytucyjnym 
uchwalono małą większością głosów odmó- 
wić Wiedniowi loteryjnej pożyczki, Zdziałali 
to griindery i verwaltungsraty banków. Lo- 
teryjna bowiem _ pożyczka ułatwia miastom 
dostanie kapitałów bez wszelkiego udziału 
banków. 

Banki więc tracą tę Korzyść, które z 
pożyczek zwykłych ściągnąć mogą. Głównym 
agitatorem za odmówieniem Wiedniowi po- 
życzki loteryjnej był dr. Sturm Verwaltungs- 
rath wielu banków. Oburzenie między Wie- 
deńczykami jest ztąd wielkie. — Pomimo 
uchwały klubu zdaje się, iż pożyczka lote- 
ryjna w pełnej Izbie przyjętą zostanie. 

Dowiadywałem się dzisiaj jak stoi spra- 
wa reformy wyborczej w Izbie wyższej, czy 
przybyli na posiedzenie wszyscy . przeciwnicy. 
jej, i niestety skonstatować muszę, że z pol» 
skich panów i arcybiskupów nikt nie przy- 
był, nie przybyli także arcybiskupi z innych 
krajów, ani też czescy panowie. Nie ma więc 
nadziei, ażeby reforma wyborcza upadła w lz- 
bie panów (telegram już nam doniósł 0 re- 
zultacie głosowania: 88 głosów głosowało za 
reformą wyborczą, a centraliści mieli więk- 
szość 18 głosów. Z tego wynika, że prze- 
ciw reformie wyborczej głosowało 35 człon- 
ków, a do obalenia jej potrzeba było 45 
głosów. W razie więc gdyby było przybyło 
10 jeszcze przeciwników, reforma wyborcza 
byłaby runęła; przyp. red.) 


Poznań d. 25. marca. 


(F.) Załedwo ucichła wrzawa, którą 
rząd narobił z powodu okólnika ks. arcybisku- 
pa i tar niezręcznie potem się cofnął, Że na- 
wet prokuratorja tutejsza miała zamiar a- 
pełowania do Berlina przeciw zniesieniu przez 
sąd powiatowy konfiskaty Kurjera Poznań- 
skiego i Orędownita, dowiedzieliśmy się o 
nowym kroku rządowym, mogącym stokroć 
dla samego kraju przykrzejsze przynieść 
skutki, aniżeli proces przeciw ks, arcybisku- 
powi. Rejencja tutejsza wydała pod d. 18. 
b. m. zapytanie do wszystkich nauczycieli 
religii w gimnazjach Księztwa i poznańskiej 
szkole realnej, czyli zamyślają zastosować 
się do okólnika arcybiskupiego z dnia 23. 
lutego, albo też pozostaną wiernymi dawniej- 
szemu rozporządzeniu tninisterjalnemu, naka- 
zującemu wykład religii w języku niemie- 
ckim, Wszyscy katecheci odpowiedzieli je- 
dnozgodnie, że w przedmiocie religii słuchać 
zamierzają jedynie rozkazów swego ducho- 
wnego naczelnika; na to odpowiedziała re- 
jencja, że mogą się wszyscy uważać z d. 1. 
kwietnia za uwolnionych od obowiązków i 
od — pensji Podaję wam nagi fakt. mię 
wymagający długiego komentarza. Rozpo- 
czniemy za kilka dni erę bezreligijną. W 
żadoym wyższym zakładzie naukowym Księ- 
ztwa nie będą dzieci nasze pobierać nauki 
religii, bo wątpię, żeby rząd zechciał spro- 
wadzać katechetów z Niemiec, a tutejsi z 
pewnością nie usłuchają głosu rządowej Sy- 
reny. Zyjemy w czasach srogiego ucisku 
sumienia. Nauka religii będzie udzielaną 
odtąd przywatnie, jak to już polęcił ks. ar- 
cybiskup. Sprawdzają się słowa Gerlacha 
wypowiedziane w sejmie berlińskim: Wraca- 
my do czasów katakomb! 


Przegląd polityczny. 


Francja. Zbliża się czas ferji Zgro- 
madzenia narodowego, Komisja, której po- 
lecona podanie wniosku odroczenia. wnósi, 
ażeby ferje trwały od 5go kwietnia do 19go 
maja D. 24 b. m. odrzuciło Zgromadzenie 
wniosek Tolaina 307 głosami przeciw 213 o 
przyznanie kredytu 160.000 fr. w celu wy- 
słania robotników francuzkich na wystawę 
wiedeńską, Zgromadzenie obawiało się bo- 
wiem nowego zetknięcia krajowych robotni- 
ków z Żywiołami socjalistycznemi całego 
Świata, pamiętając wystawę londyńską, odl 
której datuje się ruch socjalistyczny Europy 
1 początek internacjonału. D, 26 b. m. 
rozpoczęło Zgromadzenie obrady nad ustawą 
municypalną dla Lugdunu, która ma zapo- 

iedz przewadze stronnictwa radykalnego w 
Radzie gminnej. Miasto podzielone być ma 
na kilka arrondissements, podczas gdy do- 
tąd stało pod rządem jednego męża. Taką 
decentralizacją spodziewa się rząd i Zgre- 
madzenie zapobiedz dążnościom radykalnym 
tego miasta. 


Z całej Francji nadchodzą adresy dzię- 
kczynne Thiersowi z powodu tak pomyślnie 
zawartego traktatu ewakuacji D. 25 b. m. 
udała się cała Rada municypalna Paryża ze 
swym prezesem Vautrainem na czele do 
Wersalu w celu złożenia Thiersowi swego 
hołdu. 

Kandydatem na deputowanego zZ Paryża 
w miejsce niedawno zmarłego Sauvage, jest 
minister hr. Remusat który posiada wielką 
sympatję w kołach republikańskich a nawet 
radykalnych. Soir zapewnia, że hr. Remu- 
sat stanie w Kole wyborców dla złożenia 
politycznego wyznania wiary. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


We czwartek dnia 27. marca odbylo się 
po odbytem poufnem posiedzeniu, jawue posie- 
dzenie lwowskiej Rady miejskiej, które p. pro- 
zydont dr. Ziemiałkowski o godzinie 7/, do 8. 
wieczór zagaił. 

Po przeczytaniu i przyjęciu protokolu z o= 
statniego posiedzenia przystąpiono do uchwale- 
nia sposobu nezczenia przez gminę miasta Lwo- 
wa uroczystości zaślybin  arcyksiężniczki Gizeli. 

Radny dr. Madejski. Wybrana komisja 
dla określenia sposobu, w jakiby należało uczcić 
zaślubiny Najdostojniejszoj arcyksiężniczki Gizelli 
z księciem bawarskim Luitpoldem, rozpatrzywszy 
się w tym przedmiocie, przyszła do przekonania, 
łe spełnienia aktu dobroczynności w dniu zaśln- 
bin będzie najodpowiedniejszym objawem czci dla 
Najdostojniejszej areyksiężniczki. Otarcie łez kil- 
ku przynajmniej nieszczęśliwym w tym dniu pa- 
miętnym przyniesie jej sercu pociechę i sprowa- 
dzi błogoslawieństwo Boże, które gmina miasta 
Lwowa w swojem ubóstwie tak nowożeńcom jak 
też całemv domowi nam najmiłościwiaj panują- 
cego cesarza i króla najgoręcej w ofierze nieść 
pragnie, Komisja wychodząc z tego-zapatrywania 
przedstawia następujące wnioski do uchwały ; 

1) Celem uczczenia uroczystości  arcyksię” 
żniczki Gizeli, gmina miasta Lwowa otwiera 
fundację na trzy posagi po 150 zł, corocznie 
dla trzech biednych dziewcząt miejskich rozdać 
się mających, i przeznacza kapitał do tej fun- 
dacji potrzebny z funduszów miejskich. Funda- 
cja ta będzie nosić nazwę „Fundacja posagowa 
gminy miasta Lwowa imienia  arcyksiężniczki 
Gizeli.* 2) Posagi te będą rozdawane każdego ro- 
ku na dniu 20, kwietnia jako dniu zaślubin w 
sposób osobnym aktem określony. 3) Magistrat 
poczyni stosówne kroki, celem uzyskania pozwole- 
nia, aby ta fundacja nosić mogla nazwę imienia 
areyksiębniczki Gizeli, Poczem p. sprawozdawca 
odczytał akt fnndacyjny. 

Następnie wnosi komisja: a) Rada miejska 
wystosuje adres gratulacyjny do Najdostojniejszej 
arcyksiężniczki Gizeli z powodn jej zaślubin; 
b) Bada miejska wyszle z tym adresem i z od- 
pisom aktu fundacjjnego osobnog deputacją ckła- 
dającą się z preżydenta miasta i dwóch radnych ; 
c) Dla wygołowania adresu i na koszta oprawy 
otwiera się komisji kredyt 600 zł, z rubryki 
nadzwyczajnych wydatków, 

W otwartej nad tym przedmiotem dygkneji 
zabrał głos radny dr. Juljan Czerkawski, 
W tym starożyśnym budynku, który zwie się 
Austrją, śuły zawsze sgodnie obok **siobie dwa 
interesa tj. interes ludów i interes dynastji, 
Częstokroć starano się wóródł walk i zamętów 
politycznych wciskać jeszcza interesa frakcyjne, 
Dzisiaj jednak nadarza nam się sposobność oka- 
zania, że interes dynastji zawsze Żywo nas ob= 
chodzi, nadarza nam się sposobność wynurzenia 
naszego przywiązania dla panującej rodziny. 
Mamy się zastanowić w jaki sposób wypadałoby 
godnie nezeić ten dzień radośny, w którym pier- 
wsze dziecko panującego nam siadła zmienia 
stan swój wthodząc w związek małżeński. Po- 
nieważ kraj nasz jest biedny 4 niestać naš na takie 
uczczenie, jakiegoby pragnęły sorca nasze, nie 
stać naa mu buty podarunek, więc sięgnęliśmy 
raczej do noznć pięknych i chrześciańskich, ja- 
kiemi się zawsze odznaczała panująca nam To- 
dzina cesarska. Dość wspomnieć tu, jak cesarz 
Ferdynand i jego Żona ogromne swe dochody 0- 
bracają na niesienie pomocy pojedynczym osobom, 
gminom, krajom w razie nieszczęść rozmaitych i 
klęsk. Nie można więc obrać innego godniejsze- 
go sposobu okazania naszego przywiązania jak 
aby na wieczną pamiątkę właśnie w tym dniu, 
w którym arcyksiężniczka Gizela córka nam naj- 
miłościwiej panującego monarchy wychodzi za 
mąż, nszczęśliwić trzy ubogie dziewczęta, które 
ten dzióń zawsze błogosławić będą. Polecam Za- 
tem najmodhiej wnioski komisji panom do je- 
dnozgodnego przyjęcia, przezco wyrazimy nasze 
przywiązanie i przychylność naszą dia panują- 
cej nam rodziny. © 

A nioski komisji jednozgodnie zostały przy- 
jęte. De deputacji mającej zawieść adres aroy- 
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księżniczce wydelegowano prócz 
pp. Madejskiego i Więczyńskiego, 

Rada miejska przyjęła następnia rszygna- 
cję radnego Halskiego. 

Z porządku dziennego przeszły następnie 
w drugiem czytaniu: Sprawa zezwolenia p. Krzy- 
Żanowskiemu na budowę domu w realności 1. 
484'/, i pokrycia kawalka potoku Pasieki; spra- 
wa sprzedaży p. Sieberowi części placu św, Du- 
cha; sprzedaży gruntów pod 1. 133 i 135%, i 
parcelacji gruntów na Ruiach 

Przy sprawie dotyczącej placu Castrum 
rozwinęła się dłuższa dyskusja, Chodziło o to, 
czy celem lepszego uregulowania placu, niektóre 
parcels od funduszu religijnego mają się nabyć, 
lub też czy własne parcele tego placu, które to- 
raz leżą bezużyteczne sprzedać należy, zwłaszcza 
że o kupno tych gruntów niektóre konsorcja się 
zgłaszały. Magistrat i komisja realnościowa po 
dokładnem zbadaniu tej sprawy, przyszły do 
wniosku, ażeby pomimo oferi korzystnych sprze- 
daży tych gruntów zaniechać na teraz, a to z 
powodu, że gmina plac ten na przyszłość czy 
tona budowę szkoły realnej, czy uainny jaki za- 
kład potrzebować może, Pouieważ tak jak te 
grunta dziś są rozkawałkowane, nieprzynoszą one 
ani gminie, ani funduszowi religijnemu korzyści, 
przeto należy rozpocząć nA nowo rokowania zZ 
erarjum i starać się nabyć na własność parcele 
należące do funduszu szkoluego, lub też jeżli 
to korzystnie uczynić się nie da, przeprowadzić 
korzystną zamianę czy komasacją. 

Radny p. Dobrzański popiera wniosek 
o rozpoczęcie pertraktacji celem nabycia gruntów 
należących, jak wyjaśnia, niedo funduszu religij- 
nego lecz do szkolnego. Fundusz teu jest ubogi 
i sprzedaż tych gruntów dziś mn nie nie przy- 
noszących, będzie dla niego z korzyścią. 

Radny p. Wild powiada, że sprawa ta 
była już w pertraktacji z erarjum, nie odniosła 
jednak pożądanego skutku, jak się można prze- 
konać z aktów. Dziś trzeba  przedewszystkiem 
dążyć do tego, aby przeprowadzić zamianę tego 
kawałka gruntu, na którym stał stary teatr, za 
inny więcej ku nowemu teatrowi leżący. 

Radny dr. Zucker. Nam niewypada lo- 
kować pieniędzy, których nieposiadamy, w celach 
spekulacyjnych. Niewiadomo dzisiaj, co kiedyś z 
tego placu zrobić będzie można. Powinniśmy się 
starać spieniężyć nasze grunta jak najkorzyst- 


p. prezydenta 


niej, do czego dążą wnioski komisji, które po- 
pieram. = - 
Radny p. Dobrzański. P. dr, Zucker 


nie pojął dobrze wniosków komisji, która propo- 
nuje, aby gruntów na placu Castrum położonych 
a należących do gminy nie sprzedawać, lacz ow- 
szem starać się zakupić gruuta należące do fnn- 
duszu szkolnego, a gdyby się to nie udało, 
przeprowadzić stosowną zamianą. Funduszowi 
szkoloemu chodzić nie może o kapitał, tylko o 
w.ększy dochód, o zwiększenie rocznego procentu. 
Procent od kapitału może gmina opłacać a spła- 
ię samego kapitału na raty rozłożyć. Jeżeliby 
trzeba było ryczałtowo całą kwotę wypłacić, to 
mamy rozmaite rzeczy do sprzedania, jedno 
można sprzedać a drugie kupić, obawy więc o 
brak kapitałów nie ma. 
(©. d. n.) 


Kronika 


Kurjerek Iwowski. Zachwalanej oglę- 
dności energicznych rządów artystycznego dyrek- 
tora opery naszej p. Niedzielskiego mamy za- 
wdzięczyć, że primadonna pani Jakowicka poda- 
ła się do dymisji, — Jeżeli to być mają owoce 
ampowiedzianych ulepszeń artystycznych, to itto- 
tnie publiczność nasza wielce zobowiąsaną być 
winaż p. Niedziełskiemu za takie dowody sku- 
tacznej dzialalności, która nas pozbawić grozi 
najlepszych sił opery, 

— Pierwszą czynnością zastępcy pana Łosia 
w zarządzie teatru, pana Marcelego Kęplicza by- 
ło, postawić w komitecie wniosek, aby pani 
Aszpergerówej dać dymisję, bo brzydka i stara 
i nie ciągnie do teatru! Pau Kęplicz słynie z 
wielkiego wykształcenia i znawstwa artysty- 
0ENEgO.,. 

Dziennik Polski, Czas i Kraj umie- 
ściły umowę zawartą między p. Koźmianem jako 
przedsiębiorcą krakowskiego, a hr. Augustem" 
Łosiem jako umocowanym do zawarcia umowy 
od spółki przedsiębiorstwa teatru lwowskiego. 
Potworna ta umowa, gwalcąca z jednej strony 
wszelkie stosunki prawne i artystów na zupełną 
dowolność dyrekcji oddająca, z drugiej strony 
przeciwna interesowi literatury dramatycznej i 
krzywdząca autorów i tłumaczy, jest w całości 
najniekorzystniejszą dla sceny lwowskiej, Nie 
jest jednak jeszcze ostatecznie zawartą, bo pan 
hrabia Łoś miał jedynie upoważnienie do trak- 
towania, ale nie do ostatecznego zawarcia umo- 
wy. Spółka rezerwowała sobie prawo orzeczenia, 
czy umowę przyjmie lub nie, lub czy i jakie 
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zmiany w niej nastąpić mają. W osobnym arty- 
kule wykażemy szkodliwości tej umawy dla lito- 
ratury w ogóle, dla autorów w szczególności, dla tea- 
tru lwowskiego i dla artystów obu teatrów, Jedynie 
z tej umowy wyplywa korzyść znakomita dla 
przedsiębiorcy - spekulanta teatru krakowskiego. 
Zresztą gdyby ta umowa nawet weszła w Życie, 
pokazałoby sią wkrótce, iż teatr lwowski zer- 
waćby ją musiał, chcąc istnieć. Przebięgły dy- 
rektor teatru krakowskiego, rad musi być bar- 
dzo, iż fryca w tym zawodzia tak umiał obro- 
bić, iż podobną ugodę podpisał. Więc trzeba 
było aż Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej, 
aby taka ugoda potworna dla sztuki i dla arty- 
stów przyszła do skutku, 

Specjalna dyskusja nad wnioskami ku- 
misji weryfikacyjnej w Radzie miejskiej odbędzie 
się dziś, Pan prezydent zaprosił radnych do 
punktualnego zebrania się o godzinie 6. wieczór, 
gdyż w razie dłuższego przewłekania ostateczne- 
go załatwienia budżetu, rząd mógłby przedsię- 
wziąść kroki, któreby mogły wypaść na nieko- 
Tzyść naszej autonomii miejskiej. 

Qdezyt dr. Tadeusza Zulińskiego © 
„hygienie wychowania“ odbędzie się dzisiaj o go- 
dzinie 4iej, a nie jak plakaty ogłaszają, o Diej. 

Zarząd oddz. Towarzystwa pedagog. 
Według ogłoszeń ma się u nas zatrzy- 
mać w przejeździe z Nowego Jorku na wystawę 
wiedeńską balet amerykański i produkować sią 
będzie nietylko tańcem, ale i śpiewem i mu- 
zyką. Produkcje te nastąpią w niedzielę i 
w poniedziałek pod artystyczną dyrekcją p. Ve- 
roniego West. 

Dr. August Balasits, po odbytem kollo- 
kwium hgbilitacyjnem, będzie miał dnia 1. kwie- 
tnia br, o godzinie żitej rano w gmachu nni- 
worsyteckim publiczny wykład próbny w celu o- 
trzymania stopnia docenta procedury cywilnej w 
tutejszym nniwersytecie. 

Redaktorem Figara lwowskiego, a któ- 
rego pojasieniu się donosiliśmy, będzie pan 
Władysław Belza, Pierwszy numer wyjść ma 
31. marca, 

Neue Gasse, jedyny niemiecki napis n- 
licy, Świeci ciągle — czarny na żółtem — na 
murach dawnego arsenalu miejskiego. Kultur- 
tragery Tozwieszają po mlieach niemieckie pla- 
katy, zachęcające do wzięcia udziału w pociągach 
towarzyskich na wystawę wiedeńską, nadto pro- 
klamują gazetę Deutsche Zeitung, pismo nam 
najbardziej nieprzychylne. Widocznie spokulnją 
na łatwowierność naszą ! 

— Dyrekcja zakładu głuchoniemych sklada 
serdeczne podziękowanie primadonnia opery lwow- 
skiej, p. Teodozji Friderici Jakowickiej za udzie- 
loną dyrekcji kwotą dwudziestu dziewięciu złr. 
jako część dla p, J. przypadłą z cen podwyż- 
szonych przedstawienia benefisowago „Dinory.* 
Szlosera „Dziejów powszechnych“ zeszyt 
1Oty opościł właśnie drak. 

Onegdaj po poludnia na Pasiekach Ha- 
lickich obok cegielni zwanej „Szninanówką! na- 
leżącej do Towarzystwa wyrobu cegieł maszyno 
wych, zasypała ziemia wyrobnika Daniela Ko- 
pińskiego zajętego kopaniem gliny. Wydobyto 
go już nicżywego. Śledztwo zarządzono. 
Frogram koncertu na dochód biblioteki 
Stowarzyszeuia młodzieży handlowej wa Lwowie, 
<dhyć się mającego w sali ratuszowej w nie- 
dzielę dnia 30. marra 1873. z nprzejmym 
współadziałem p. M. KFiecińskiej, p. J. Woleń- 
skiej, p. F, Cieślowskiego i p. L. Marka. 1, 
Fastgesang an die Künstler, Kantata na głosy 
męzkie z towarzyszeniem instrumentów dętych, 
F. Mendelsohna, wykona chór Stowarzyszenia mło- 
dzieży handlowej. 2. Arja z opery Fra Diavolo 
odśpiewa p. Fr. Cieślewski, (3. a) Sen nocy 
letniej i Marsz weselny Mendelsohna; b) Eifon- 
reigon F. Liszta odegra p. I. Marek. 4. a) 
„Kwiatek* W. Troszla; b) „Rojenia wiosenne“ 
p. lg. Dobrzyńskiego, odśpiewa p. M. Kwieciń- 
ska. 5. Deklamacja, wygłosi p. J. Woleńska. 
6. Duet hiszpański, odśpiewa p. M. Kwiecińska i 
p. F. Cieślewski. 7. „Pielgrzymka róży”, chór 
na głosy męzkie z towarzyszeniem instrumentów 
dętych, R. Schumanna wykona chór Stowarzy- 
szenia młodzieży handlowej. 

— Ostatnie wiadomości o czcigodnym na- 
szym ziomku Ignacym Domejce znajdują się w 
liście, przesłanym do hr. Włałysława Platera, 
z którego otrzymaliśmy następne wyjątki: 

Santjago (Chili) 1. lutego 1878. 

Szanowny i kochany hrabio! 

Zbyt pochlebne i zaszczytne dła mnie twoje 
wezwanie i nader drogie wspomnienia łączą nas 
od czasu powstania i wychodźtwa naszego, łe- 
bym nie pośpieszył z odpowiedzią i nie pozdro- 
wił was serdecznie, gorąco. Pozwól mi też w 
tym momencie uronić łzę po czcigodnym bracie 
twoim Cezar e, którego tak kochałam, którego u- 
pominek na pożegnania zachowałem i którego 
śmierć była klęską kraju. 

Z krajowych i zagranicznych pism miałem 
wiadomość o narodowym zakladzie w Szwajcarji, 
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którego zawiązanie i byt winniśmy zabiegom, 
pracy i poświęceniu się waszemu, kochany hra- 
bio. W kraju czy za krajem wszędzie dziś mo- 
łna i potrzeba służyć Polsce, pamiętając na owe 
„służmy poczciwie sławie, a jakkto może, niech 
do wspólnego dobra pomoże” —— byle poozelwie, 
i w tem dałeś przykład i dowód. Jak ów 
przezorny gospodarz co po wezbraniu rzeki, która 
mu zalała domek, szuka gdzie daleko, choćby na 
cudzej niwie, bezpiecznego miejsca do przecho- 
wania tego co mu ojciec zostawił, nim uwięzić 
potrafi brzegi rzeki w silne zapory, lub odwróci 
jej koryto na pustynię, tak obrałaś owe zam- 
tzyskę na obronnej wolnością, choć cudzej ziemi, 
do przechowania drogich pamiątek i zabytków. 

Choć daleki od was i pozbawiony bezpo- 
średnich komunikacji ze Śzwajcarją, będę się 
starał wyszukać sposobu do przesłania jakich 
przedmiotów z tego gościnnego kraju gdzie 
mieszkam, lub się w czem przyłożyć do utrzy- 
mania waszego zakładu. Trudniej mi będzie 
wypracować co do peryodycznego pisma, które 
zamierzacię z czasem wydawać po francusku. 
Rzadko piszę w tym językn i tylko w przedmio- 
tach Ściśle naukowych. Nie odmawiam tedy ale 
nie obowiązują się, 

Uczony nasz Duchiński, którego dzieła po- 
siadam i uczę się ich wolnym czasem, musi po- 
ciągać do siebie wędrujących Polaków. Prze- 
Śliczny zaś wiersz pani Duchińskiej na jej ju- 
bileusz dał mi poznać jak silna, jak szczęśliwa 
jest Polska, co w swojem pognębieniu wydaje ta- 
kich poetów. Nie jestłę nas kraj poBiycz- 
niejszy, nasza niedola wznioślejsza w duchu od 
materyałnej potęgi dzisiejszych mocarstw! Jakaż 
tło wyższość naszych Polek! 

Sadzę, Że z zakładem waszym i opieką nad 
uczącą się młodzieżą w Szwajcarji możecie od- 
dać wielką zasługę krajowi, czuwając nad nią 
w kraju, gdzie przy wolności, musi też być zło 
i dobro bujniejsze, a niedowiarstwo, kosmopuli- 
tyzm, materjalizm przystępniejsze do młodszych 
głów i młodszych ambicji, niż nasza stara wiara 
i dobroduszność. 

Mamy szkoły i uniwersyteta we Lwowie i 
Krakowie, dokąd niepodobna żeby się nie wkra- 
dła zaraza; ale tam dziś nasze ogniska polskie, 
tam narodowość i życie, język i rodzina steją 
na straży. Za czasów kiedy Wilno, Warszawa, 
Krzemieniec były pod względem naukowych za- 
kładów szczęśliwsze od innych dzielnie Polski, 
to bardzo rzadko kto wyprawiał swoich synów 
za granicę i to tylko dla mód i jakoby dla po- 
lore. Nie mówię Żeby młodzież nasza nie miała 
korzystać i z obcych zasobów, ale radbym na- 
dowszystko widzieć szkoły krakowskie i galicyj- 
skie przepełnione naszą młodzieżą. a miedowie- 
rzam uczoności niemieckiej. Ignacy Domejko. 


Gospodarstwo przemysł i handal. 

— Ziemianina nr. 12. zawiera: Referat o 
posiedzeniu Wydziału ogólnego. Ziwiedzenie go- 
spodarstw włościańskich w powiecie Odolanow- 
akim, Wystawa powszechna w Wiedniu. W spra- 
wie pszczelnietwa krajowego. Wiadomości rol- 
nicze; Mąka mięsna, jako pokarm dla Świń. 
Pochodzenie guann. Choroba pyska u koni. Wy- 
ozerpnięcie gronta przez koniczynę. Mieszanki 
traw, O wpływie kolorów na zdrowie. Petroleum 
niszczyciel grzybów,  Zakonniczka złotórzytna. 
Wiadomości literackie. Rozmaitości. Wiadomości. 
handlowe. Sprostowanie, Jarmarki, Dział pya 
tań i odpowiedzi, Towarzystwa rolnicze. Ogło- 
SZBNIB „ 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinuwany stopień 63 spi- 
rytua rafinowany z anyżem stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Mariackim jakóteż przez filję w 
Brodach podnisł od dnia 61. lutego 1873 
stopę procentowę wszystkich w obiegu będą- 
cych asygnat kasowych o "ją pr.,. mianowi- 
cie Asygnaty kasowe awiedzenim 
5'/, procentowe za gdniowem wyp » 

G m „A Ffi . 
men Ta E Eg . 
UT CB 


Wyciąg s driennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 27. marca 1873. 

Konkurs. Na posadą inspektora podatkowe- 
go I. klasy przy c. k, administracji podatkowej 
we Lwowie. Na posadę adjunkta II. klasy przy 
kasie Wydziału krajowego. 

Licytacje. W sądzie Mielnica sprzedaż re- 
alności pod l. 113 tamże na dniu 6. maja, 3. 
czerwca i 1. lipca rb. W sądzie Skawina sprze- 
daż parcel gruntowych w Konarach i- morg 
1535 kwad. sążni w dniu 24. kwietnia, 29. 
maja i 19. czerwca. 

Obwieszczenie. Izba adwokatów w Stani- 
slawowie wpisała de listy adwvkatów dr. Teofila 
Baumana, 


Ostatnie wiadomości. 


Rada państwa, według ostatnich wiado- 
mości półurzędowych, będzie zaraz po otwar- 
ciu delegacyj, które d. 2. kwietnia nastąpi, 
odroczoną na czas sesji dolegacyjuej, 


Po przybyciu Szlavyego i Kerkapolyiego 
do Wiednia d. 24., w kilka godzin nietylko 
rząd przedlitawski zaniechał opozycji przeciw 
eksbankowi węgierskiemu, ale i Bankverein 
Przyjął warunki gorsze od pierwotnych, bo 
nietylko obowiązał się złożyć 1,250.000 złr. 
kaucji, ale dać węgierskiemu rządowi ogro- 
mny wpływ na bank: prezydent i dyrexto- 
rowie mają być zawsze przez rząd ten za- 
twierdzani, pierwsza Rada zawiadowcza to 
samo, a w ogóle połowa Rady zawiadowczej 
musi składać się z Węgrów itp. 

Przy tem wszystkiem, jak Kerkapolyi za 
powrotem oświadczył w sejmie węgierskim, 
założenie banku węgierskiego na wzór c. k. 
banku narodowego wcale nie jest zaniecha- 
nem. 

Fester Lloyd nie ukrywa, że centrali- 
stom zagrożono odmówieniem sankcji dla 
reformy wyborczej i poparciem dla federali- 
zmu, jeżeli sobie głowy nie umyją w zimnej 
wodzie i nie przystaną na Żądanie Węgrów. 
Tak więc reforma wyborczą okazuje się ku- 
piona! jak szydzi Vaterland. 

Ze Stambułu półurzędowo zapewniają, 
że doniesienie dziennika Za Turquie 0 Te- 
klamacjach wezyra w Belgradzie względem 
haraczu, jest zmyślone. 


Przyjechali do Lwowa d, 28. marca. 

Hotel Europejski. J. Gumuliński z Bro- 
dów, Ks, Madejawski z Grodowiec, W. Cielecki 
z Byczkowiec, J. Pietruski z Sambora, 8, Naza- 
rawicz z Kurowiec, F. Medwey z Sassowa, W, 
Dzwonkowski z Łanyk, T. Kicióska z Kon- 
gresówki, 

Hotel Zorza. Ks. Wadbolski z Radzi- 
wiłowa, F, Móser z Tarnopola, J. Bocheński z 
Mużyłowa, W. Jounga z Przemyśla, W. Podle- 
wski z Czernicy, J. Michalski z Kurowiec. 

Hotel Anglelski: F. Friedlein x Krakowa, 
B. Rogalski z Jasienowa, M. Skrzyński z Chlo- 
pea, J. Torosiewicz z Połtew, T. Tłuchoweki z 
Przemyśla, W. Laskowski z Nagorzan, Z. Zakiej 
z Ostrowa. 

Hotel Krakowski; W. Mierzeński z Ba- 
ryłowa, Z. Starzyński z Czerniowiec, S. Sarno- 
wski z Foryi 
S 

Kursa Giełdy wiedeńskiej 

z dnia, 28 marca. 1873. 
godzina 10. minut 35 przed południem 

Wiedeń. Axcje franko aust, 142—, Wa 
gierskie kredyt. 188—, Anglo-austr. 311,50 
Uuionsbank 252,—, Koiei Karola Lud. 225—, 
Kolej siedmiogr. 174,—, Kolei połudn 190.25, 
Kolej Alfolda 170.50. Kolei Elżbiety 243.—. 
Kolej lwowsko-czerniow. 152—. Węg.Nordost. 
150.—. Kolei połnocnej 203—. Kolei Rudolfa 
169.50. Węgierska Ostbakn 130.25. Indemnzacji 
galicyjskie 78.50. Losy z roku 1864 146 —, 

Akcja kolei koszycko-odarbergskiej 175.50. 
Banku obrotowego 228,50. Losy tar, 75 90 
Akcje banku budow. 28450. Kolei patswuw, 
332.50. "Banku związk, 425-—, Losy węgie”, 
109.75. Ros. bankn.rent, hyp. 271.50. Kolei Nad: 
duiestr, 000,00. Rubel ros- 1,47 '/,. Usposobienic- 
mdłe. 

Akcje kred, 338.—, Anglo-anstr. 313.25. 
Unionsbank 258.25, Kojej Kar, Ludw. 225.75 
Kólej połndn. 19450. Frasko-austr. 143,—. Lo 
sy 2:1860 roku 104—. Napoleondor 8.70,— 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
Pod artystyczną dyrskcją Stanisława Nie- 
dzielskiego. 

W sobotę d. 29. marca 1873: 

Drugi występ gościnny pny Ferenczy 
spiewaczki z Berlina. 


ŻYBDÓWKA. 


opera w 5 aktach Halewy'ago. 
Kapelmistre pan Bzirer. 


Osoby : 
Brogni komtur Templar- 
JUSZÓW „mama 2 P, Borkowski. 
Księżniczka Fudoksra jego 
synowica . „.«.. . Pua Kramer. 
Książe Leopold: „ . . . P. Olski, 


Rugiero przewgdnik Kon- 

stancji „ © « « o s Po Koncawiez. 
Oficer straży = . . „ . P. Bąkowski. 
Eleazar złotnik „ ... - P. Cieślenaci. 


Racheła jego córka . . . Puna Ferencsy. 
lud obojga płci. — Zołnierze, —  Dygnitarze 
państwa, — Paziowie, 


Pocaątek o godzinie Fmej. 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dła abonentów zamiejscowych 
„Cennik handlu towarów korzennych 
i t. p. Karola Klimowicza wa Lwo- 
wie", przyczam zwraca się uwagę, 
iż w tymże cenniku w działa „sery“ 
zamieniono przez pomyłkę w drakń 
cenę „huruda* z ceną bryndzy lip- 
tawskiej. 


Wadeslane. Wszystkim cierjiącym sapewnia zdrowia è sily bes lekarstw + kosztów 


Revalescićr e 

F O ały cz delikatnej Navalescire du Barry wyzdrowiał 

M skuteczność, nikt już mw będzie wątpił 6 nile tego 
% n Twój, tire ona bak ami 


swąjekói wać pipri 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne 


gruźlica. suchoty. 
i dna fabry, 
pega galan aoa 


m 26 dni poływalem tylka od iloga ssia 
cuda w. tmojsn rapaceliw<in poł 
wieajam dla Gorpiacoj ludzkości. 
kataru płacowego 1 kriantowegy, o 


fart tanl, p 
astma kassel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabieni: 


a.58) 
karalne 1c+ fu Harry 
temu, dla tego nia wanam się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja- 

Przewyborna ta Reyalescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
d zawrotu głowy i dusznosci w piersiach, które przaz wiele lat opiarały 


du Barry 


u. 


iiy 1. be 160W are 
orra | norek, 
„ogól a hemoroidy, 
nudności I ejakcje nawet podczas ciq- 


łabościach na które żadna medycyna nie pomagała. 
Wiengetzorgwae, Ofen, JE lutego 1902 
Buski bau dur wiary edslatsł 


się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje Więc na najwyższą pochwałę i może być zale- 


cony ciepiącej ludzkości jak najlepiej. 


Florjan Koller, c, k. zarządca wojskowy na pensji. 


Revalescićre dw Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej miś 50 razy ewa 
> ©. 


na lekarstwąch. 


ma W puszkach blaszanych za pół funta 1 z 


BO o, za fuat 2 zł 


2 funty £ zł. B0 cy B funtów 10 zł, 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biazkokty w pnazkach po 2 


BQ c 1 


o 4 zł. BÔ c. Czekolada w proazku lub w tabliczkach na 12 filiż: 


jek 1 zł. 50e., 24 filiżanek 2 at 


BO 6., filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 fliż. 20 zl, na 576 flliż, 86 st 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry dn Barry” at comp. Walifischgasse 8, jakete? wsrądzie 
w porządnych aptekach i aklepsch korsennych, Skład wiedeński wysyła też Revaleacióre swoją za przekarem 


lub pobraniem pocztowem. 
Ajencje: 
uptókarm, 1 u L E. Bulsówicza, w Bredach 


w Białej: u spłekarza Erich Kelor. w Rochmi: u Franciszka Raissa, e. k. aalinarnego 
a M. S. Franzesa iQ. Gritnspańna, aptekarz pod złotym 


erkam, w Czerniowcach: u Alta, œ k api. obw. it Ignacego Schnirch; w Grazu u braci Obotrańc- 
meyar; W Mołemyl: u J. Sidorowica; w Hirakewie: u Józefa Trancryńskiego; wa Lwewie: n 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolasoba aptakarza, sopolda Botlendera, a Y. W. Królikowskiago, 


u Schubatha, u Juliusza Reisas i u Jakóba Boisera w Linzu: aF. M y. Hasalmsyert 
: w Przemyśla u Fdwsrda Machalsiiego: 

'aruopelu: u 4. Morawetsa i dr. A. Bachelta «© k apieka obw. 
wTarnewie: u A. Tenczyna apt. pod Aniołem I u W. T. 


u Jóseta v. Tórók; w 
wie: u J. Scaaikiera st Comp; w Ti 


tn Jós. 


Erben: w Poszcie 
+ w Brosme 


A. Wielogórikiego. 


Wszelkie Nasiona 


KZ E o e E E r 
Aupelnie świeży transport „5 Rzepak letni A 


Chińsko-rosyjskiej 


HERBATY 


ua wagę wiedeńską 
poleca 


tie KATO BARADANA ror mowie 


o B łutów więcej niż zwykle tu przy ber- 
bacie używane funty rosyjskie i w skutek 
tej ogromnej dyferencji na wadze o jedna, 
czwartą częą taniej: 

złr. B-— 


1 ft. Congo cesarskiej 
4 


1 ft. familijnej . . 
1 ft. Melange de Moskau 
1ft. fmperiale .. » 
1 ft. Proszku herbacian. „ i 
Wyżwymienioną herbatą świeżą i z pierw 
szych śródeł sprowadzono, polecam % całą 
sumiennością, A za tejże kotor, „pana 1 moń 
ręCzĘ. WA 10—7 
UWAGA. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szauownej Publiczności na 
składy wiedenskie i różne inne, w naszyro 
kraju próbujące szczęśia filje herba- 
ciaune, anonsujące herbatę, które chlubią 


się głośnemi firmami w oddaleniu kilkuset 
mil zostających, Wszystkie składy wiedeń- 


i po tej samej cenie jakoteż w tym samym 
gatunku herbate eo i je zatem taniej i 
lepiej usłużyć nie mogą; a zważywszy, że 
te filje lub składy bez zysku robić nie 
moga, przypiwzezoć należy tylko pośledniej- 
szy gatunak. 


Dla milosników yszczelnictwa. 


Do pasieki mojej urządzonej i prowadzonej 
podług najnowszych zasad pszezelnictwa, przyj-| 
muję uczniów do nauki. 

Naukę udziela bezpłatnie. 

Mieszkanie dla ucznia stosowne, wikt własny. 

Zgłosić się można do końca kwietnia. 

Bliższe szczegóły listownie franko. bp $. 

Listy niefrankowane zostają bez odpowiedzi, 


J. K. Niedzielski 
poczta D y nów. 


, 


1786 1—2 
1782 


Na sprzeda 


realność we Lwowie pod |. 575‘ 
(nową l. 4) przy ulicy Czerwonej. 
Bliższa wiadomość w kancelarji adw. 
Dr. Janowicza (ulica Sykstuska 1 n. 17.) 
NN 


Poszukuję 


Koncypienta notarjalnego, 


albo pomocnika biegłego w sporządzaniu aktów 
spadkowych. Zgłaszający się, zechce podać swe 
żądania, a jeśli nie jest praktykantam nota- 
rjalnym wyrazić gdzie nabył praktykę; — do 
14. kwietnia 1878. 1785 1—5 
Adolf Promiński, 


©. k. notacjusz w Trembow. 


Do końca kwietnia b. r. przyjmuje 
się zamówienia na 


Górali kosiarzy 


pod gwarancją wcześnej dostawy. 
Zgłoszenia do 1761 2—2 


Filji banku właściańskiego 
w Nowym Targu. 


Dwa bilary 
a należącemi do tychłe przedmiotami, w do- 
brym stanie — także 1720 8—3 


Rezerwoar 


do przyrządzania lodów — do sprzedania w ka- 
wiarni 


Józeta Hermana 
pod 1. 8 przy ulicy Ormiańskiej. 


L. 6422/18 


Ogłoszenie licytacji 


Lwowski c. k, Sąd krajowy jako wła 
dza nadopiekuńcza małoletniego Win- 
centego Orłowskiego, podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, że na dniu 
7. kwietnia 1878 o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w tymże Sądzie 
w I sali obrad, publiczna licytacja dzier- 
żawy dóbr Niestanicy w powiecie Ra- 
dziechomskim, byłym obwodzie Złoczów- 
skim teraźniejszym starostwie Kemio 
neckiem położonych ma lat cztery 
Czyli na czas Od dnia 1. maja 1873 do 
końca kwietnia 1877. 

Jako cenę wywoławczą rocznego czyn- 
ezu dzierżawnego ustanowiono kwotą 
5000 złr. w, a., z której 20%, czyli 
kwota 1000 złr. w gotówce lub papie 
rach wartościowych wedle kursu przed) 
rozpoczęciem licytacji, jako zukład do 
rąk przełożonego komisji licytacyjnej 
złożoną być ma. 1762 3—3 

Odnośnie warunki licytacyjne mogą 
być każdego czasu w registraturze Sądu 
krajowego przejrzane. 


Z e. k. Sądu krajowego 


Lwów, 10. marca 1873. 


W" KNAUST 


i Wien, Leopoldstadt. b 
Miesbachgasse15, gagenóber d. kk. Augarten. 
zw . Medaillon, 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


warzywne, polne, kwiatowe i lasowe 


całkiem świeże 


ocenach najniższych poleca 


NA WIOSNĘ 


na nasienie, ma do sprzedania FOT, M] otrzymalam 


|BIENIA WA, o. p. ZŁOTNIKI. Korzec] najmodniejsze kapelusze 
loco dworzec Tarnopol z workiem 9 paryskie 
s , 


Pasieka do sprzedania czypeczki, kokardy À ime stoje 
w całości lub częściowo. 


po bardzo umiarkowanych cench sza- 


W Lubieniu, w lesie Koropuskim, jest dof 100 uawnym paalom a 
sprzedania pasieka, składająca się 2 50 pni du- M. Fopolnicka, || 
żych i silnych w ulach dzierżonowych i pro- „We Lwowie, plac Halicki nr, 1. 
jstych. Bliłsa wiadomość u Wp. Gierługa, || Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam. 
konduktora drogowego w Porzęczi poczta — 


"e Zdolni robotnicy 
do wyrobów srebrnych, 080 
bliwie kowale i monterzy, ja” 


(Lubień, albo u samego właściciela pasięki 
F. Htockiego w Jaworowie. 1789 1 
nerwowew jednejchwi- 


wszelkie cierpienis 


przy placu Marjackim 


Zamówienia z prowincji uskuteczi 


Uwiadomienie. 

Mamy zaszczyt ponownie zawiadomić P. T.| 
| Publiczność lwowsl Ainerykańskia Towa- 
Jezystwo baletnieze już w zupełności ułożyło 
się z W. Dyrektora 'Veatru, i ża w przejęć 
dzie swoim do Wiednia na wystawę powsze 
ehua, może tutaj dać tylko dwa przedstawie. 
Bia, a to: pierwsze w niedzielę d. 30. Marca,! 
* drugie w poniedzialek d. 31. Marca 1873, 


2-2 


Pasieka 


do sprzedania, w Szelpakach 50 pni dubaito- 
nów (podwójnych) rmakowych. Bliższa wiado- 
ność na miejscu. TAT 3 3 


i 
Poleca sią 


pierwszy SKLAD NASION we Lwowie Wilhelma Adama (przedtem Juljusz Adam) 


Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego. 


mia natychmiast. — Cenniki udzielają się bezpłatnie. BH 11—12 


Do ajentów 1 podróżujących za prowizję, 
Pewm Fabryka rzemieni do maszyn w Wieduiu, która może odpowie- 
dzieć wszelkim wymogom, poszukuje zdolnych, wprawnyrh w zawodzie przemysłowym ob- 
znajowionych ajentów i podróżujących za prowizję, w oduuśnych powiatach przemysłowych 
dla całej zustrjacko węgierskiej mónarelki i Rumunii pad kórzystnewi warunkami. Oferty 
opatrzone poleceniami przyjmuje pod cytrą: J. 4953 Annoneen-Expedition Mu- 
Klolf Moose we Wiedniu. 1783 2—2 
Niepodlegające żadnej chorobie i zepsuciu, 

nazjwydatnicjsze w zbiorze 


Kartofle Heiligstadzkie 
na zasiew 
Cetnar zir. 5,50, 


NEWRALGIE pisei: 


pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronter. Skład 
w Paryżu w aptece p. Leyassenr, rne dela Mon: 
maie, 19 - - w Krakowie w avtece p. Trauczyń: 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach u 


koteż ciselerowie i grawerzy, 
znajdą od 15. sierpnia począwszy, poniewi 

du tej pory nowe warsztaty wyporządzonej 
będą, trwałe zatrudnienie w „k. k. Hofsilber- 
waarenfabrikć w Wiedniu, Afrikanergasse Nr. 5, 


Dra Stafaniego 


ELECTRON. 


skie pobierają tylko z tych samych miejsc [f| 


p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
klikolasch, W Warszawie w składach mater 
jałów aptecznych. pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud- 
wika Spiessa. 1010 4—48 


Une Institutrice 


française, domieurant 26 Jagielońska au) 
second étage, désire donner des leçons de Piano, 


Pierwsza polska de Français et de Chant. 1718 3—3 


Szkola gorzelnieza 


wo Lwowie. 


Z powodu wystawy powszechnej we Wie- 
janin, rozpocznie się kurs szkoły gorzelniczejj 
wr. b. już 13. kwietnia i trwić będzie do 15.) 
llipoa, Programy wysyłają wię na Żądanie bez- 
płatnie pod opaską pocztową. Zdolni prakty- 
kanci gorzelnicy, którzy ukończą kurs teore- 
ltyczny tej szkoły 2 dobrym postępem, mogąj 
być pawni, že otrzymują korzystne posady. 
Dziesięciu tylko kandydatów może być w tym 
roku do szkoły przyjętych . i z tego powodu 
przy jednakowej kwalifikacji otrzymują © 

|piervazeństwo, którzy zgłoszą się pierwsi. 

Zgłowić się należy do 17071 3 
Dr. Rudolfa Glinsberga, | 


dyrektora szkoły gorzelniczej i profesora | 


przy e. k. akademji technicznej, j Gorzelnii 1 


Na cetnary albo funty : ajnujący się także bulownietwem i mecla: 


Rajgras 30 ct- Bromus 50 ct. Psiajniką, przy gorzelninch i fulwarkach, znający 
trawa 40 ct. Sporek 15 ct. Urżet 30 ct.jsię i ma gospodarstwie, ubecnie dziewięć lat 
Pszenica, przewódka czysta, korzec 15 złr.|w miejscu, poszukuje wuiesźczenia uk roczne- 


Zęby i Szezęki 
pod wózetkiemi względami podobue do na- 


turainych, zupełnie przydatne do mówi 
nia i przeżawania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 


zęby zrotem lub masą do zębów porlobua 
plonuje 1222 12 -? 


Dentysta J. WEISS, bylyk 
asystent dr. Bardacha w Wiednin. 


Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, |, 249 naprzeciw katedry. 


U 


Takowy uspokaja w okamgnieniu ból 
zębów i usuwa cierpienie w kilku minutach, 
Flakonik R) ot. a opakowanie przy wy- 
syłce pocztą o 20 ct. więcej- 

Skład w apt. pod scebrnym 
orłem Zygmunta Ruckera, we 
Lwowie. 1571 4—3 


eea 


Przednie 


i wytwory toaletowe Paryzkie 
f czysto roślinue 


i. Horni: rac & Camp. 


Fabryka w Glichy-la Garennep. Paryżem. 

POMADA z POZIOMEK, dh 
zachowania ust w stanie świeżości i utrzy 
wania naturalnego ich rumieńca. 
, GLICERY NA czysta dla zapobieże- 
[nia padaniu wię skóry od zimna. 

RÓZ nieszkodliwy CARTHAMI- 
: NE zwany, dla nadania rumieńców i utrzy- 
manis świeżości. policzków. 

$kład we Lwowie wapi p. P. Mi- |! 
kolasch i w magazynach galant. i wytw || 
toalet, pp. M. Senwarca, i IK. Strzy- 
żowskiego. 1093 12—24 


II 


siewniki. 


| funt 8 st. poleca handel nasion  erfurtskich 
| T x 
Karola Glanca, 
przy ulicy Teatyńskiej pod hcsbą 19. 
Główny Skład w Handlu pana 


Juliusza GGabłenca, 


przy placu Halrekim. 1766 2—% 


Medal Towa zystwa Nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIWIZNĄ! 


BMELANROGENRE 


Wyborna furba da wlosow 
Pa DICQUEWARE w Paryżu i Rouen 


sice) W jednej chwili zmienia xiwe włosy na głowie i ua brodzie, na keld 
M naturalny l IA szołstwś ik Sie, Fartu Są bozia jet aa y jA 
z uł wszelkich preparutow tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou, 
kamay plac Hotei do Villa, 7. pów wi 2 y 
We Lwowie w apteco paus Mikolasch, w mag. galanter. p. R. Schwarz, 
handlu galanter. K Strzyżowskiwzo, w Brodach w aptece pana Kallak i w gł. 
wuych składach pertuiu. 


1015 86—52 


Konkurs na posadę asystenta 


przy laboratorjam chemicznem Szkoły rolniczej Imienia 
Haliny w Zabikowie, pod Poznaniem. 


Z dniem 1. kwietnia r. b. wskuje w szkolu Rolnie 
bikowie posadą asystenta przy laboratorium vlemicznom. Kandydaci cechcą świadectwa uw e 
z wyższych zakiadów naukowych, wykamjące uzdolnienie du wykomaia analizy iJościowyć li 


j Imienia Haliny w Ża - 


(Kartofle Słobodzkie, morderowe ey-|go. Adres do Michała hiełnickiego w 
bulki, korzec 4 złr. 1675 2—3 |Bzwejkowie, poczta Monasterzyska, 1154 2—2 
py A AA 


Rozsyła sie cztą lub kolej, B; . 
Skarb, poczta Horożatka. |_| PAPIER RIGOLLOT 


sklego skarbu, poczta Horożanka. 
musztarda w liściąch 


szerokorzntne, rzędowe, ręczne 
na składzie utrzymuje firma 


Werner & Comp. 


ph uwzględnieni. AAAA] re GBIMAULTerC" arrecaszy „PARYŻU! | 
gi Mi mr | ki": =, ch R 
£ Fi Eaa a Sa to wyborne eukierki złożone zesubatan 
- -+ E Dobra Lasy | 38 |2:3Ẹ |Uwugi|eyj mangeh w medycynie ze swych własności 
i z A EERE lagodzącyeh i uśmierzających skutecznie kaszle, 
3 z Fal oee 15 6 A) |rozjątrzenie w piersiach, katary uporczywe. 
a *|||bużek górny. |- = H30 zri 256) 7 Cukierki te łącznie z Syropem nadfosfo- 
zjstrzelbice. . . |= — jso |= 255] — [ranu wapna, używają się dla uśmierzenia mo- 
D Lenina wielka |w — |225 „ |, i60) —. |enego kaszlu (połączonego z odpluwaniem i ko- 
Garlotayrit= | | </Wotoszynowa |5 Bau » |= 67) —  |kluszem). 

»pnupen , Hydrophore oder f Potok... - E koma Dostać można we J,wówie, w składzie mate- 
erzubriuger, Zentrifugalpumpen, G|lŁenina mała. |" 280/120 p Fiatów aptecznych, w aptece p. Piotra Mikolasch 
Baupninpen, boa 7 ier- und | ff] 7[Wola koblańsk|_ 160J210/, |» 17] — |w aptekach pp. Beisera i Ruckera; w Kra- 
Weinpumpen ete. Schläuche, Feuercimer | |] AiDniestrzyk hol. Z — [345 „ ho 26] kumin w obydwu apt. pp. Józefa Trauczyńskiego 
ron Hani, Leder oder Kautsehuck, V|Gwośdziee „ . |tw — (150 „ |so 208) ji Wiktore iluńyk=e w Brodach w apt, p. Fran. 
Feuerwebr-Ausrfstungen, 10|Tysowice .. . |= — |220 „ |5 304] 1% m Rzeszówiew apt. p. Schsitęr; w War 

Illustrirte Kataloge gratis per Post. JA (Hanozótkamat.| 2. 485/140 a Gzjiwvtak |szawie w składach mat. apt- py. Mrozowskies 


przyjętych w. szpilsio b, paryzkiel, w 
ambulansach i szpitalach: wojskowych, Wima: 
. y zytarce franewzkiej i w marynarce królew. 
pragnący poświęcić krajowi usługi swoje, obe-||fskiej angielskiej. 1009 24—48 
znany z nowym, korzystnym sposobem zakia- Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
danie szkółek leśnych, z zadrzewianiem lasów 7 j to 
apustoszonych, z pomiarem, sekejonowaniem i 
iem lasów, zaopatrzony w. chlubne 


doskonałosci PAPIERU RIGOLLOT, któr, 
rzą 
świadectwa, uprasza W. Panów właścicieli la- 


w jednej chwili może być przygotowany, od- 
sw e zatrudnienie przy skromnej bonifikacji. 
Mdjżurą wiadomość wdziei perar çi 
na Pos- 


znacza się czystością i latwością użycia. 
Wymagać należy, aby siela RIGOLLOT, 
leszoć Wny A. Rukye, urzędnik b 
jmnezu u-4 


na nim znajdował podpis. 

W Paryżu u fabrykanta, Tue Vieio du 
Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
Tasch, w Krakowie w aptece J, Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. 


Ekonom 


i 
Dom załatwień 


interesów pieniężnych) T domo BAŃKO 
worotycznie i praktycznie uzdolniony, Galicja-| 
1 weksłowych mia aaae bałób TOR ERA 


w. W rekomendację, lat 43, poszukuje obo wiążku 44 
VS. AVe yS Eco aa ASI Y Galicji lub królestwie! 
7 „8. 


5 __ |Polskiem. 1707 8- 4 
[mając stosunki z różnemi bankami tak w kraju,|  Uprasza Panów poszukujących zawezwać go 


jak i za granicą, wyrabia pożyczki pod najko- listownie pod lit. X. X, poczta Sambor, lubi 
Ftystniejszemi warankami ba dobra, realności zgłosić się do dependenta p. Bielińskiego tauże.| 
A EZ, 


p ar HEMOROIDY 


zarazem ulatwia 
kupna i eprzedaże dóbr, realności i kamienie —| 
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RA-| 
DYKALNIE. 


skupuje H 
nb własny rachunek wszelkie zboże i przyj: 

Bez niebezpieczeństwa wpędze- 

nia wewnątrz 1011 10—52 


muje nań zamówienia, 1096 18—% 
przez użycie Pigułek ze $cordium 


poszukuje 
Dra. LEBEL w Paryżu. 


lasów na sprzedaż na morgi lub sztuki, 
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 hr. 


Do sprzedania : 
We Lwowi a Mikolasch; 


z wolnej 1ęki w Krakowie w apt. nezyúskiego; 
EKKamienic: w lirodach w apt. p. Kullak; w Pozua- 
OLĄ nin w apt, p. Dra Mankiawie za, 

è oficyną, stajnią, wozownią i obszernym 


placem do budowania pod |. 836, M SZCZEŚCIE SOSTOdATZA 


n. na Chorążczyźnie. 1044 2— 
Bliższa wiadomość w tejże u właści- 

zależy od dobrych nasion, o które 
postarał się i takowe poleca 


cieli między godziną 3. i 4. popołuduiu 
nmjelóWniejszy sklad nasion 
WILHELMA ADAMA 


we Lwowie, przy placu Marjackim l. 10 


Ces. król. uprzyw. 
jedynie pewnie ekutkujący | 


1546 4—6 


i Plaidy, 


we Lwowie, 
Nowy Świąt 25. 


przesłać (rauko pod adresem p. K. Koszutskiego, sekret rza Zarządu Cent. Tow, Gósp. 
[w Poznaulu przy ulicy Kozlej I. Uposałenie asystenta wynosi 464 tal. rocznej pensji, 
wolne powieszkanie, światło, opal i ustuga. 1709 2-3 


| Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Księstwa Poznańskiego 


Dr. H. Szuman, 
prezes. 


Zakład k 


ASYG 


© procentowe z 10 
a 33 33 30 


Również nabyć można w zakład: 


nadto w myśl ustawy z 2. lip 


wydaje wo Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego 


w sztukach po 100, 500 i 1000 zr. wal. austr. 
j które przymoszą prócz stałych ©'/, także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 


Ces. król. uprzyw. gali 


redytowy włościański 


NACJE KASOWE 


dniowym terminem wypowiedzenia i 


s 
zie i w kasach powiatowych 


27 39 


ca 1868 Ł 93 Dz. p. p. mogą być na kaucje i wadja używane. 


najnowsze 


= L Anglii i Saksonii 


ma sukmie damskie 


wiosenne materje wełniane 


AYJOZIVO TIN 


= zwyczajny no nqdA gh a] 

oraz wszelkie inne nasiona gospodarskie i trawy. 

Próbki i cenniki na żadanie franko. 
1607 6— 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LĄUROWYCH LISCI 


Wyprzedaż dóbr. 


Tanio do nabycia, pojedynczo albo razem 
e Galicji w blizkości koleji żałaznej przy ce- 
sarskim gościńcu i rzece Dniester. Bliższych 
wiadomości zasiągnąć można t pelnomoenika 
Wgo Konstantego Bielskiego posto restante 
Strreuiasto, dwie mile od dworca koleji žela 
znej Chyrów, *, mili od stacji pocztowej 

tolegrafivcznej w Staremmieście, Pośrednicy n 


|stplle|Ferd. Aug. Gallego1 Lud. Spiessa, 1047 16-28 


Środek do wytępienia Buena LA wedle meede l poleca w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowanych z 
szczurów i myszy. jeden morg wydaje korzec zł 18 garn. 80 ct. : ; y 3 OB 
Cena puszki blaszanej 1 Se ng Marchew a EM x e iunt 60 „| + handel płócien , towarów bławatnych 1 gotowej bielizny 5 
WA a > Koniczyna czer.uajl kor. „ 45 gar. 150 > È x d = 
ec TEST biala „ cetn. „ 50 funt 65 „| © = 
Zlecenia przyjmuje Lücernn tanuska „2 54 a 65 (ZE HI arola | l AMA H Ayer z 
B. REISS, [peaa e 55 EŃ ż 
, U aygras angielski  , 3 a 40 -64 2 
k. ung. priv. Fabrik chemiaclier Priipa- h finou TEET ra ulica Karola Ludwika Nr. 3. sp 
zad jefor Vertil 3 i 2 864 404 z a 
a e onengan K d f afurudza six | 7 18 1. 3 I2 KKRÓRALKKAKAKKM 
á amery- | = 
Główny skład u pana kańska (ko; Ad oe rr b IITA uny $ 5 
Wm. Maager w Wiedniu [kubin żółty i niebieski; 3 3 1B 4 1-8 aea T AJauoyez Iwg 
i czarna korzee > 3 
CE Rzepak letni bolend. kor, 16 y 207 


Filia e. k. uprzywił. austr. 


ZAKŁADU KREDYTOWEGO 


dia han 


dln i przemysłu we Lwowie, 


wydaje od 15. stycznia 187% r. zacząwszy 


ASYGNATY KASOWE 


5 procento 


5%, procentowe za 14 
6 procentowe za 30 


we za 8 dniowem wypowiedzeniem 
" ” 
1074 27-2? 
2) n 


ZZ O ZEE a 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla 


